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1. FILOZOFIA PRZYRODY I RODZĄCE SIĘ NAU K I
P rzy  współdziałaniu wielu różnorodnych wpływów kształto

w ał się profil ówczesnej filozofii przyrody i wyzw alających 
się stopniowo z uzależnień filozoficznych przyrodniczych nauk 
szczegółowych. O tych złożonych i bolesnych nieraz procesach 
szeroko rozwodziliśmy się w drugim  tomie tego stud ium h  
Mimo że wielu hum anistów  — zwłaszcza w krajach  niemiec
kich — miało w yraźne zacięcie przyrodnicze (jak to zobaczymy 
jeszcze dokładniej, często przyrodniczo-okultystyczne)2, to jed 
nak już wcześnie zarysowuje się ostry konflikt między orien
tacją  ściśle hum anistyczną, a krystalizującą się postawą scjen- 
tystyczną. W spomniany już przez nas zatarg m iędzy Petrarką  
a padewskim i „fizykam i” stanowi dram atyczny wyraz tej fun 
dam entalnej kontrow ersji 3. Nie trzeba zapominać, że n u rt h u 

1 A rty k u ł sitainowi fra g m e n t p ierw szego  rozdz ia łu  p t. „F ilozoficzna  
re fle k s ja  nad  św ia te m  d o strzeg a ln ym ”, V  to m u  „D ziejów  filo zo fii eu ro 
p e js k ie j X V  w ie k u ”, w  całości pośw ięconego filozofii p rzy rody . Mo
n o g ra f ia  je s t w y d aw an a  przez  A T K  i każdy  z tom ów  zarwdera o k re 
ślone  p rob lem y  filozoficzne znam ienne  d la  X V  w ieku . Tom  p ierw szy  
o m aw ia  duchow ość epoki· i p ro b lem a ty k ę  po zn an ia  ,d ru g i do tyczy  w ie 
dzy, trzec i b y tu , czw arty  Boga, p ią ty  w szechśw ia ta  czyli szeroko  ro 
zum iane j filozofii p rzy rody , szósty  człow ieka, siódm y eltytó i ósm y za
g a d n ień  m etodolog icznych  i lek sy k o g raficzno -słow n ikow ych .

2 N a to, że  ten d en c je  h u m an isty czn e  p rze jaw ia ły  się w  N iem czech 
n ie  ty lko  .w  ob ręb ie  tr iv iu m , a le  i w  n a u k a c h  k w ad ry w ia tn y ch , w sk a 
zu je  H. Heinmeldink, Die A n fä n g e  des H u m a n ism u s in  T üb ingen , 
„W üxttem berg ische  V ir te lja h rsh e f te  fü r  L an d esg esch ich te” X V  (1906), 
319.

3 S . S w ieżaw ski, D zieje  filo zo fii eu ro p e jsk ie j X V  w ie k u ,  t. II, 89—90, 
p rzyp is 93.



m anistyczny był nie tylko przejaw em  budzenia się do życia 
i do samodzielności nauk „tryw ialnych”, a zwłaszcza filologii 
i historii, lecz że był on również przejaw em  wzmagającego się 
sprzeciwu wobec swoistej „ ty ran ii” ze strony filozofii, a zwła
szcza logiki, oraz wobec przybierającego na sile a wywodzącego 
się ze średniowiecza naturalizm u i scjentyzm u. Ficino, konty
nuując sprzeciw Petrar'ki wobec tych tendencji, gotów jest 
przyznać arystotelizm owi praw a i zasługi w badaniu poza- 
-ludzkiej przyrody, ale jest głęboko przekonany, że scjenty- 
styczne nastaw ienie perypatetyfców (a zwłaszcza awerroistów) 
z g run tu  m usi wypaczyć ich filozofię człowieka i inne nauki, 
k tórych przedm iotem  m a być regnum  hom inis.4 Pico — głów
nie w  późniejszym  okresie swego krótkiego życia — zdawał so
bie chyba dobrze sprawę z narastającego napięcia, dostrzegał 
także w artości po „przeciw nej”, czyli „przyrodniczej” stronie 
i w ystrzegał się postaw y zbyt sk rajnej; jego hum anizm  odcho
dzi od naiwnego antropocentryzm u, zgodnie z którym  cała p rzy
roda ma sens jedynie z uwagi i ze względu na człowieka 5. Ale 
Pico był w yjątkiem  i św iat in te lek tualny  dzieli się coraz bar
dziej na przeciw staw iające się sobie obozy; na tu ra , w  znaczeniu 
przyrody z całym jej bogactwem i tajemniczością, staje  się 
coraz częściej hasłem  wywoławczym, grupującym  tych, których 
zainteresow ania koncen tru ją  się na dostrzegalnym  świecie cie
lesnym  ■— podczas gdy inni zespalają się w  jedną, wielką 
frakcję uczonych, zafascynowanych jedynie blaskam i króle
stw a człowieka. To napięcie w świecie uczonych i artystów  
znajduje swój odpowiednik w dwóch koncepcjach religii chrze
ścijańskiej: jako „uświęconej fizyki” i jako szkoły „nowego 
życia w ew nętrznego” ®. Zbędne w ydaje się podkreślanie, jak

4 E. G arin , L a  „Teologia fic in ia n a ”, w : U m anesim o  e m aeh iavellism o ,, 
(Arohiviio dii F ilosofia), P ad o v a  1949, 27.

5 H. B lu m en b erg  zw raca  uw agę, że w p raw d z ie  w y stęp u jące  u  P ica 
o k re ś len ie  cz łow ieka  jak o  s ta ty czn eg o  co n tem p la to r m u n d i je s t jesacze 
k o n se rw a ty w n e , n iem n ie j, pow o łu jąc  się na  M ojżesza, pisze on w  H ep- 
tap lu s  (VI, 4): N e que... b o n u m  in ferio rum , p rim a r iu s fin is  est caelestium . 
S e d  id  p r im u m  in te n d u n t, u t  sib i lucean t, tu m  postrem o  u t  e t nos 
i l lu m in e n t. Zob.: H. B lum enberg , Die G enesis der K o p ern ika n isch en  
W elt, F ra n k fu r t  a.M . 1975,, 47—49 i przypis- 42. :

6 W edług  w ielk iego  p ro tes tan c k ieg o  teo loga  A. von H ą m a e k a  ( f897), 
w iieikość dzieła L u tra  p o lega łaby  m iędzy  in n y m i n a  za s tąp ien iu  śred - 
niow iiecznoukatolickiej koncepcji ch ry s tian izm u  jak o  „relig ii kosm olo
g iczne j” p rzez  „w ew n ę trzn e  i h u m an is ty czn e” ro zum ien ie  ch rze śc ijań 
stw a. Szczególnie w  sw oich Loci co m m u n es  (1521) Melçinehtoin by ł 
tym , k tó ry  pokazał, że re lig ia  c h rz e ś c ija ń sk a . zo sta ła  z ro zu m ian a  przez  
L u tra  n ie : ...im  Sch em a  eines G o tt-W elt-D ram as u n d  e iner heiligen



wiele 'deform ujących uproszczeń wiązać się może z tym  sche
m atem , przeniesionym  w problem atykę religijną ze znanego 
dobrze z dziejów filozof i przeciwstawienia filozofii jońsJkiej i so- 
k ratejsk iej.

1.1 Rodzenie się postaw scjentystycznych

Postaw a scjentystyczna, przeciw której protestow ali hum a
niści sięgała, gdy chodzi o jej właściwe korzenie, głębokiego 
średniowiecza; rodziła się, jak wiemy, głównie w Oksfordzie 
i Paryżu. Późne wieki średnie przynoszą już ze sobą niew ątpli
wie główne m otyw y renesansowej filozofii przyrody 7. Logicz- 
no-metodologiczne zdobycze angielskie i burydanow ska „nowa 
fizyka” paryska 8 działają jak potężne katalizatory przyśpiesza
jące „poród” szczegółowych nauk m atem atyczno-przyrodni
czych, k tóre krystalizują się do samodzielności w pogłębiającym 
się napięciu między tracącą swą siłę a trakcyjną i pełną racji 
by tu  m etafizyką, a pogłębiającą się m entalnością scjentystycz- 
ną. Te, głównie XlV-wieezne, im pulsy, ulegając różnorakim  
przem ianom  w wieku XV i korzystając z innych, swoistych 
dla tego wieku motywów i uw arunkow ań powodują rozprze
strzenianie się 9 i stopniowe um acnianie się postaw y „przyrod

P h ysik , sondern  als die E rw ecku n g  u n d  der Prozess e ines n eu en  in 
n eren  L ebens. — ...das a lte  u n d  h e idn ische  G o tt-W elt-D ram a ... (w urde  
im  Jahre  1521) v o n  M elanch ton  in  den  Loci co m m u n es abgetan. H. 
B lum enberg , dz. cyt., 375 i 377.

7 W edług K. S ud ho ffa : Das M itte la lte r  als V e rm ite lu n g sg lied  zw isch en  
„A lte r tu m ” u n d  „N e u ze it” ha t nach beiden  S e ite n  h in  eine B ed eu tu n g , 
die noch  im m e r  u n te rsc h ä tz t w ird... D ie N a tu rw issen sch a ft d er R e n a is
sance w u rze lt im  M itte la lte r , das h a t m a n  ja  schon  in  d e r  B ildung  
des T e rm in u s  „P raerenaissance” zu m  A u sd ru c k  gebracht. K . S udhoff, 
T ra d itio n  u n d  N a tu rb eo b a ch tu n g  in  den  Ilu s tra tio n e n  m ed iz in isch er  
H andschriften ..., w . S tu d ien  zu r G esch ich te  d e r M edizin, H. 1, L eipzig  
1907, 9.

8 Zob. пр.: P. O. K ris te lle r , H u m a n ism  and  S ch o la s tic ism  in  th e  I ta 
lian  R enaisance , „B yzan tion” X V II (1944/1945) 368. — N aucza jący  w  P a 
ryżu  Je rzy  L o ck e rt (w r. 1516 w  ko leg ium  M onta igu , a  w  1518 na  
Sorbonie) uw aża, że w  w ieku  X IV  p a ry sk ą  filozofię p rzy ro d y  r e p re 
zen to w a li trze j uczeni: B ur у dam, jego uczeń  A lb e rt z S akson ii i tegoż 
uczeń Tymom Żyd.

9 Np. F lo ren c ja  b y ła  w  Q uattrocen to  n ie  ty lk o  ognisk iem  p la tom zm u , 
a le  i arysitoteliizm u, o ra  > żyw ych za in te re so w ań  z zak re su  filozofii p rz y 
rody. Garim w spom ina  m. in . o fran c iszk an in ie  Gamgano ze S ieny , k tó 
ry  p rzep ro w ad za ł z uczonym i p rzy ro d n ik am i d y sk u s je  n a  te m a ty  „fi
zyczne”. Zob. E. Garim, Scienza  e v ita  c iv ile  nel R in a sc im en to  ita liano , 
B ari 1965, 83, p rzyp is 22.
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niczej” u wielu uczonych ep o k i10. Niemniej głębokie korzenie 
tych przem ian i postaw  są średniowieczne11 , a typowym  przed
stawicielem  i niejako szczytowym wyrazem  tej orientacji sta
nie się w  tym  okresie Pom ponazzi12. Niezwykłego rozmachu, 
i nasilenia obu autentycznym  postawom, hum anistycznej 
i sejentystycznej, dodała najpierw  osiągająca ogromne rozm ia
ry  produkcja rękopisów, a później szybko rozpowszechniający 
się druk  13.

1.2 M etafizyka a fizyka

Najgłębszym  dram atem  filozoficznej europejskiej myśli 
w tym  okresie było — mimo odm iennych pozorów — stopnio
we zam ieranie żywej i twórczej refleksji m etafizycznej, zwła

10 O ogólnym  w zroście  zaiinteresow anda d la  q u a d r iv iu m  w  ty m  czasie 
w spom ina  C a rre ra s  y  A rta u  T., C a rre m s  Y A rta u  J., H istoria  de la 
filo so fia  espanola. F ilosofia  cristiana  de los siglos X I I I  al X V ,  M adrid  
1Й39—(1943 t. II, 532. Bilumeniberg zw raca  u w agę  n a  c h a rak te ry s ty czn y  
dla te j epoki w zrost: (der) N eug ierde  geganüber der N a tu r  —  oraz  
au tonom icznych  za in te reso w ań  przy rodn iczych . Zob. H. B lum em berg, 
dz. cyt. 9— 10.

11 R. M ontano  w sk a z u je  na  k ilk a  n azw isk  jak o  na  w łaśc iw ych  „o j
ców ” te j o rien tac ji „naukow io-przyriodm czej” . B yliby  n im i: W iteton , 
M ikołaj z A utrecoutrt, Jam B urydam  i  A lb e rt z S aksonii. Zob. R. M on
tano , L ’um a n esim o  com e a n tisc ienza  e an ti-filo so fia . II n a tu ra lism o  
a n tiu m a n is tico  di P om panazzi, „U m anesim o” V (1967), 45.

12 W edług M ontano  w łaśc iw ą  ten d en c ją  Pom panazz iego  było  dojść do 
doskonalszego  i b ard z ie j au ten ty czn eg o  rozum ien ia  te k s tu  A ry s to te le 
sa, a w  in te rp re ta c ji  w róc ić  do na jw łaśc iw sze j, zdan iem  Pom painaezie- 
go, natu ra liis tycanej w y k ład n i jego poglądów . Zob. R. M ontano , dz. 
cyt. 52.

13 N ie ty lk o  filo logow ie i filozofow ie h u m an is ty czn ie  n a s taw ian i, a le  
rów n ież  m a tem aty cy , a s tro n o m o w ie  i in ży n ie ro w ie  p rzy czy n a ją  się w  
tym  czasie do ożyw ienia obiegu i le k tu ry  k lasycznych  te k s tó w  s ta ro 
ży tnych . Zo'b. P. L. R ose — S. D rake , T h e  P seu d o -A r is to te lia n  Q ue
stions o f M echanics in  R ena issance  C u ltu re , „S tud ies in  th e  R en a is
san ce”, X V III (1971), 68. — N a te m a t in ten sy w n eg o  w  X V  w . p rzep i
sy w an ia  rękop isów  pisze G. Sairton, pow o łu jąc  się na: J. E. S andys, 
H istory  o f C lassical Scho larsh ip , t. II , 1908, 95: W h en  C osim o de’M e- 
dici il V ecch io  (d. 1464) p la n n ed  to fo u n d  th e  Sa n  Lorenzo  lib ra ry  he  
app lied  to V espasiano  (da B isticci), w ho  engaged  fo r ty - f iv e  copyis ts  
and w as ab le  to produce tw o  h u n d re d  M ss. in  less th a n  tw o  years. — 
Sartoin p rzec iw staw ia ł ty m  cyfrom  ogrom  n a jw cześn ie jszych  ow oców  
p ro d u k c ji d ru k a rsk ie j. W  ciągu  X V  w. w y dano  o'k. trzydz ieśc i ty s ięcy  
pozycji, p rzec ię tn ie  po dw ieśc ie  egzem plarzy , a  w ięc ogółem  ok. sześć 
m ilionów  in k u n ab u łó w . B y th e  end  o f the  ce n tu ry  — p isze S a rto n  —· 
the  p r in te rs  o f V en ice  a lone w ere  producing  fo r  m ore books than  
could  h ave  been  produced  b y  all copy is ts  o f E urope. G. S a rto n , T he  
S c ien tific  li te ra tu re  tr a n sm itte d  th ro u g h  th e  In cunabu la , „O siris” V 
(1938), 57—58.



szcza w jej najgłębszych podstawach. Trzeci tom tego studium  
poświęcony został głównie zobrazowaniu etapów i przejaw ów  
tego procesu, rozpatryw anego od strony problem atyki filozofii 
bytu. Obecnie w ypada zwrócić szczególną uwagę na inny as
pekt tych przem ian, tak bardzo istotnych dla późniejszej ku l
tu ry  łacińskiej Europy. Znikoma świadomość metodologiczna 
wraz z rosnącym  dynamizmem  szczegółowych badań i odkryć 
przyrodniczych, a także z ostyganiem  (wskutek różnych przy
czyn) żywej pasji filozoficznej, zwłaszcza w zakresie proble
m atyki m etafizycznej, powodowały coraz częściej dające się 
stwierdzić nie odróżnianie m etafizyki od fizyki. Pam iętać przy 
tym  trzeba o gruntow nej, jeśli tak  można się wyrazić, nie
określoności będącego wówczas w  obiegu w yrazu „fizyka”. F i
zyka pojm ow ana jest wciąż jako tygiel, w którym  filozoficzna 
refleksja nad światem  m aterialnym  zespala się z całą plejadą 
mniej lub bardziej rozw iniętych i już usamodzielnionych dy
scyplin przyrodniczych 14. W skutek tego chaotycznego przem ie
szania problem y i tw ierdzenia typowo przyrodnicze ulegają 
tak  wielkiej presji dom inującej jeszcze filozofii, że przeobraża
ją ‘się w filozoficzne 15, albo też zabiegi i ujęcia w założeniu fi
lozoficzne (zwłaszcza metafizyczne) zaczynają być coraz czę
ściej i niepostrzeżenie rozum iane w sensie nie filozoficznym, 
charakterystycznym  dla nauk szczegółowych. Nominalizm ■— 
jak wiadomo — zasadniczo krytycznie nastaw iony do m etafi
zyki, sprzyjał powolnemu procesowi „ufizykalnienia” proble
m atyki filozoficznej 16 i na odległość przygotow yw ał teren  dla

14 N p. P. H. Miicheil zw raca  u w agę  (zob. U n idéal h u m a in  au X V e  
siècle. La  p ensée  de L. B. A lb e r ti  (1404—4472), P a r is  1930, 171), że 
w  te j epoce n ie  znano  jeszcze nauiki p rzy ro d n icze j lub  m a tem a ty cz 
no -p rzy ro d n icze j zw anej fizyiką, lecz do fizy k i zaliczano szereg  dyscy
p lin  szczegółow ych, w śród  k tó ry ch  n a jw ażn ie jsze  to  op ty k a  i sc ien tia  
de ponderibus.

15 M ając  w ła śn ie  ta n  s te n  rzeczy  na  m yśli sk a rży  się np. D uhem .
na „fizykę” ro z w ija ją c ą  się w  ty m  czasie w  k ra ja c h  n iem ieck ich  i p i
sze: ...on ne sa it pas re je te r  hors du dom aine  de la p h ys iq u e  le 
recours a u x  in flu en c es  astra les, a u x  causes fin a le s , à l’in te rv e n tio n  
p e rp é tu e lle m e n t m ira cu leu se  de D ieu. ...C’est d u ra n t le X V e  siècle, 
une  b ien  vp a u vre  science que la C osm ologie a llem ande. P . D uhem , 
L e sy s tèm e  du  m onde, t. X , VI p a rtie : La cosm ologie du  X V e  siècle.
Ecoles e t u n iv e r ti té s  d u  X V e  siècle, P a ris  1959, 246. ■— Za pow szechn ie  
p rz y ję tą  zasad ę  uchodziło  p rzek o n an ie , że  n a u k i szczegółow e m a ją  być 
podp o rząd k o w an e  m etafizyce . Zoib. np.: S. Swieżaw stoi, D zieje  filo zo fii 
eu ro p e jsk ie j X V  w ie k u , t. II, 151, p rzyp is  23.

18 A. P.oppi zw raca  uw agę  n a  toczące  s ię  w  P ad w ie  d y sk u s je  z X IV - 
-w iaoznym i p a ry sk im i teo riam i fizycznym i (isto ta  ru c h u , ilościow e u j 
m ow an ie  p rzem ian  jakościow ych  itd), do k tó ry ch  to  d y sk u s ji w  X V  w.



m ającego się pojawić pozytywizm u. Mimo niew ątpliw ych stra t 
po stronie filozofii bytu  m am y tu  jednak do czynienia ze zja
wiskiem niezm iernej wagi dla nowożytnego przyrodoznawstwa, 
już bowiem od XIV wieku dokonuje się w myśli europejskiej 
pierw sza na wielką skalę próba system atycznie-naukow ego u j
m owania zjaw isk przyrodniczych; ujm ow anie to jest w praw 
dzie z punktu  widzenia metodologicznego bardzo jeszcze chao
tyczne i refleksja filozoficzna jest dogłębnie przemieszana 
z próbam i pom iarów zjawisk i m atem atycznego ich w yjaśnia
nia, niem niej rozgrywa się tu  fascynujące wiele najlepszych 
um ysłów nowe, dokonywane własnym i siłami, odkrywanie przy
rody  17.

Wieloznaczność term inu „fizyka” — podobnie jak i w yrazu 
„filozofia” — miała bardzo starożytny rodowód; wystarczy 
wskazać na arystotełizm  hellenistyczny i stoicyzm. Do arysto- 
telesowskiego podziału filozofii teoretycznej ^kontemplacyjnej, 
jak  ją określił Hermolaus Barbaro) na fizykę, m atem atykę 
i m etafizykę, nawiązywała np. dyskusja na tem at statusu ta 
kich dziedzin wiedzy jak  m edycyna i „-nauka o duszy” . Im bar
dziej ta ostatnia pojm owana była jako antropologia filozoficz
na, tym  bliższy zarysowywał się jej związek z medycyną, 
a w następstw ie i z fizyką, za której jak  gdyby poddział ucho
dziła sztuka medyczna 1S. Ówczesna więc antropologia filozo

zaichęcali g łów n ie  K a fe ta n  z Thdene i B łażej Pelacand. W spo rach  tych  
ro zu m ien ie  p rzyczynow ości p rzeo b raża  się n iep o s trzeżen ie  z m e ta f i
zycznego w  kw & ntytatyw no-fizykailne. Zob.: A. B oppi, In troduzione  
ail’a ris to te lism o  padovano  (= S a g g i e  te s ti  10), P ad o v a  1970, 24—25.

17 N a te n  te m a t p isze A. M aier: Im  R ah m en  der a llg em ein en  G ęi- 
s te sg e sch ieh te  des chriietłiiichen A b en d lan d es  b e d e u te t die N a tu rp h ilo 
soph ie  d e r  S p ä tsch o las tik  e ine  n e u e  P h ase  in  d e r H a ltu n g  des M enschen 
d e r  N a tu r  G egenüber: es is t ein  e rs te r  V ersuch  e in e r  se lb s tän d ig en  
A u sen an d erse tzu n g , die sich  zu n äch st au f  re in  ph ilo soph ischen  Boden 
a b sp ie lt u n d  d ie  gew isserm aesen  zu e in e r m e tap h y sd sch -e rk en n tn is th eo - 
re tisc h e n  Neueinidecfcung d e r N a tu r  fü h r t, a b e r noch n ic h t zu .einer 
m athem atisch-physd ikalischen . A. M aier, „E rgebnisse” der spä tscho la 
s tisch en  N a tu rp h ilo so p h ie , w : A. M aier, A u sg een d es M itte la lter..., f. 1, 
R om a 1964, 433—434.

18 Np. F ran c iszek  S ilv e s tris  F e rra r ie n s is  p o ru sza  p y tan ie , czy n au k a  
o duszy  je s t częścią m a te m a ty k i (jak  ‘hoieli Ternistiustz, Sym plic jusz , 
J a n  P h iloponos1 i T eo fras t), fizyk i (jak  sądzili A w erroes i A lb e rt Wideł
ki), czy m eta fizy k i. Zofo.: E. Gonze, D er B e g r if f der M a ta p h ys ik  bei 
Franciscus Suarez , L aipzig  1928, 51. Zofo. te ż : S. S w ieżaw sk i, dz. cyt.,
i. II, 151 p rzy  o d n o śn ik u  245. Ogół m istrzó w  p adew sk ich , zg adn ie  z p o 
g ląd am i awerredstyciznym-i uw ażał, że ro zw ażan ia  filozoficzne n a  tem a t 
duszy  to  ja k  gdyby  andk-s do fizyki. Zob.: L. M ah illeau , E tu d e  h is to 
r iq u e  su r la ph ilosoph ie  de la R enaisance en  Ita lie  (C esare  Cremonilm), 
P a ris  188-1, 272. — Częst-o b y ła  już m ow a o zw iązkach , ja k ie  zachodziły



ficzna, przekształcająca się coraz bardziej w  filozoficzną psy
chologię, przeobraża się tą  okrężną drogą w część filozofii przy
rody, bo przecież fizyka to jeszcze przede wszystkim  filozo
ficzna refleksja nad św iatem  m aterialnym . Te wszystkie m eta
m orfozy dokonują się wciąż w imię najwyższej powagi Filozo
fa 18 i zgodnie z jego trychotom icznym  podziałem filozofii teo
retycznej ; niezależnie od towarzyszącego tym  przem ianom  chao
su metodologicznego, korzyści dla w yłaniających się z tego 
tygla przyrodniczych nauk szczegółowych i dla krystalizującej 
się właściwej dla nich m etody były duże. Odm ienne od a-ry- 
stbtelésowskich inspiracje rzucały bardziej jeszcze zaskakujące 
mosty; oto nip., u Bovillusa na najwyższym  stopniu etyki roz
w ażania dotyczące moralności są związane z refleksją filozo
ficzną nad całym  wszechświatem, a więc filozofią przyrody 
w szerokim rozum ieniu tego w yrazu 20.

Jeżeli w wieku XIV głównymi spraw cam i upadku ku ltu ry  
m etafizycznej i „ufizycznienia” refleksji filozoficznej byli ucze
ni z pod znaku Ookhama i Burydana, to w XV dołączają się 
awerroiści, działając czynnie w k ierunku  przyśpieszenia i upow
szechnienia tego procesu. Głównym terenem  ich działalności 
były, jak wiemy, północne W łochy z centrum  w Padwie; ale 
obóz aw erroistyczny we Włoszech bynajm niej nie był doktry
nalnie jed n o lity al. Jest bardzo ciekawe, że tkw iący w samym

w ów czas m iędzy  s tu d iu m  m edycyny  i fizyk i, k tó re j m edycyna  by ła  
n ie ja k o  częścią.

19 W zw iązku  ze spo rem  m iędzy P io trem  de R ive  i H en ry k iem  de 
Z om ereń  na  te m a t fu tu ra  co n tingen tia  i z in te r  ewemc ją  w ładz  kośc ie l
n y ch  i u n iw ersy teck ich , dy k to w an y ch  tro sk ą  o ortoidofcsyjność in te r 
p re ta c ji  m yśli A ry sto te le sa , będącą  jed n y m  z g łów nych  p rzedm io tów  
sp o ru , p isze  J. L am inę : Dains la  iu tte ... P ie r re  de  R ivo é ta i t  le  ch am 
p io n ' d ’Arlisitote, e t le  fa it que  p resq u e  to u te  l'U n iv e rs ité  p r i t  fa it  e t 
cau se  p o u r lu i p rov ien t... d e  l ’a u to r ité  don t le  P h ilo sophe  jiouiissait 
à c e tte  ép o q u e  d an s1 le s  écoles d e  p h ilo so p h ie  (ιού l ’oim en se ig n a it ég a 
lem en t les sdiences physiques) e t la  médiizine. J. L am ine, La con tro 
ve rse  su r les fu tu r s  con tin g en ts  à l’U n ivers ité  de L o u va in  au  X V e  
siècle, B ru x e lle s  1906, 425.

20 'Zob.: E. Casslirer, In d iv id u u m  u n d  K osm os in  der P h ilosoph ie  der 
R enaissanze, B e rlin  1927, 95.

21 N a różn ice  m iędzy  o rien tac jam i d o k try n a ln y m i ów czesnych a w e r-  
rodśtów  w łosk ich  zw raca  np. uw agę A. B oppi, p o d k re ś la ją c  jalk M arco 
A nton io  Z im ara  (t 1532) w y s tęp u je  o stro  w  im ien iu  aw effloizm u p a 
dew sk iego  p rzec iw ko  a w erro is tam  bo lońsk im , p row adząc  (g łów nie 
w  sw o je j n ap isan e j w  r. 1505 Q uaetio  de tr ip lic i causa lita te  in te llig en -  
tiae, k tó ra  u k aza ła  się w  Wienecji w  r. 1586 w raz  z jego  A n n o ta tio n es  
in  Io a n n em  G a n d a ven sem  super quaestion ibus M a taphysicae) p o lem i
kę, sk ie ro w an ą  p rzec iw  now ej fa li aw erro izm u  sigeriań sk iego , r e p re 
zen to w an ej g łów nie p rzez  A lek san d ra  Achiilliiniego (zob.: A. Popp i, 
3 — Studia Philosophiae Christianae



sercu najgorętszych polem ik uczeni awerroiści zdają sobie sp ra
wę, że w  ogniu tych sporów zanika stopniowo właściwe, filo
zoficzne rozum ienie problem u, będącego przedm iotem  dy
sput 22. Jeżeli takie pojęcia jak  m ateria i forma zostają pozba
wione ich treści m etafizycznej (jako aplikacja w świecie ciał 
pojęć możności i aktu), to sta je  się także zrozumiałe, że za
gadnienie ruchu przestaje  być tem atem  filozofii bytu, lecz do
maga się w yjaśnień innych, właściwych dla nauk szczegóło
wych 2S. Je s t znam ienne, że dla wielu aw erroistów  właśnie ta 
kie nie-m etafizyczne, lecz fizykalne rozum ienie zagadnień jest 
właściwe dla filozofii24, a k u ltu ra  m etafizyczna jest im znana 
w postaci już mocno zdegenerowanej przez nadm iar polemik, 
powierzchownych i przesiąkniętych szkolnymi am bicjam i, pod
czas gdy kontakt ich z klasyczną filozofią bytu sprowadza się 
do bardzo powierzchownej jej znajom ości23. Ten brak podsta
wowy połączony z bardzo silnym  naciskiem dom inującej orien
tacji aw erro istycznej26, ze słabo tylko oddziałującą przeciw wa

C ausalita  e in fin ità  nella  scuola  padovana  dal 1480 al 1513, P ad o v a  
1966., 237—238 i 240) i ro zp rze s trzen ia jące j się w e W łoszech z p oczą t
k iem  X V I w. W sk u tek  ta k ic h  p o lem ik  za ry so w u ją  się s tan o w isk a  p rz e 
c iw staw ne; p p .: ...ii N ifo , Z im ara  e T ag liap ie tra  sono s ta ti concordi n e l 
p rendere  posizione contro  Jean  Ja n d u n , G regorio di R im in i, G iovann i 
di B aconthorp... (tam że 275).

22 Z n am ien n a  je s t z tego  p u n k tu  w idzen ia  p rzy toczona  przez  B oppi’e -  
go (A. P oppi, dz. ost. cyt., 238) w ypow iedź Z im ary : ...v id i p lu res  tem p o re  
m eo  1502 ph ilo sophan tes ignorare quae s it ra tio  fo rm a lis  m a teria e  et 
fo rm ae.

23 P opp i zw raca  uw agę, że  w ed ług  A nton iego  Trom lbetty  p rob lem em  
ru c h u  n ie  powinien» się za jm o w ać  m etafizyk , lecz „fizyk”, bo: Esse... 
s im p lic ite r  est a causis u n ive rsa lib u s  sed  esse sensib ile  au t m a teria le  
a pa rticu la rib u s que non  causan t sine m o tu  (Q uaestiones m e ta p h y s i-  
cales, V enetiis  1502, f. 27ra »—» przy toczono  w : A. P epp i, dz. ost. cyt., 
305), a w ła śn ie  fizyk  b ad a  m echan izm  ow ych causae particu lares. 
B yłby  to  prtzykład n ac isk u  d o k try n a ln eg o  w y w ie ran eg o  przez  awenroizim 
n a  szfcot yizm.

24 Np. w łaśc iw ą  d rogą  d la  re f le k s ji filozoficznej »na te m a t Bo»ga je s t 
d la  N ifa droga „fizyczna”, po k tó re j k rocząc dochodzim y d»o poznania  
Boga jak o  p o ruszycie la  św ia ta , czyli tego, k tó ry  je s t sp raw cą  o b ro tu  
s fe r n ieb iesk ich  w  ciągu  d w u d z iestu  cz te rech  godzin  dookoła Z iem i 
(Zob.: A. Popp i, dz. ost. cyt., 235).

25 N a  te m a t pog lądów  G ab rie la  Zeirtoo, k tó ry  p u b lik u je  w  r. 1482 sw o
je Q uestiones m e ta p h ysice , p o w sta łe  w  k lim ac ie  sporów  szko ty styczno - 
-tom istycznych , p»isz»e A. P opp i: V e r e d ità  di una  trad izione  m e ta fis ica  
illu s tre  com e quella  dei m a estr i p iû  illu m in a ti della  scolastica non  
appare su ffic ie n te m e n te  assim ila ta , né  opéran te  nella  d o ttr ina  dello  
Zerbo... (A. Poppi, dz. ost. cyt., 157).

20 J a k  w ie lk i by ł nacisk  te j p re s ji aw errodstycznej, okaizuje się np. 
w  fakc ie , że pod je j w p ływ em  K a je ta n  z T h iene  doszedł do zan eg o w a-



gą awieenianizirm 27 i z brakiem  zainteresow ania dla problem a
tyki bytu, spraw iał, że padewskim  naturales było niezm iernie 
trudno wznieść się na poziom autentycznego m yślenia m eta
fizycznego 28. To niedorastanie ku ltu ry  m etafizycznej do coraz 
bujniej rozw ijającej się filozoficznej i przyrodniczej fizyki sta
nowi jedno z najpięć najgłębiej drążących m yśl filozoficzną 
i naukową ówczesnej łacińskiej Europy 29. Równolegle do P ad
w y — podobne procesy przebiegają także w Krakowie. Lapidar
nie u jm uje  ten  stan  rzeczy M. M arkowski: „Degradacja m eta
fizyki w  hierarchii nauk filozoficznych i chęć wprowadzenia 
na jej zaszczytne miejsce fizyki spowodowały, że na U niw ersy
tecie Krakowskim  zaczęto fizyce przypisywać prerogatyw y me
tafizyki 30.

1.3 Przedm iot filozofii przyrody

Te wszystkie przem iany i tendencje w  pojm ow aniu fizyki 
i jej roli trzeba mieć zawsze na uwadze, gdy wchodzi się do

niia O patrznośc i bożej, a n a liz u ją c  w  duchu  aw erro is ty can y m  p rzy s łu g u 
jący  Bo@u sposób pozn aw an ia  (zob.: S. V als ans ifoio, V ita  e d o ttr ina  di 
G aetano  da Thiene...', V erona 1948, 145—147).

27 O d dajem y  znów  głos B oppi’em u , w ed le  k tó rego  b ra k  rozw in ię tego  
aw icen ian izm u  w  P ad w ie  m iał: ...conseguenze n eg a tiv e  n e lla  Scuola 
p ad o v an a , consenitendo il p redom łn io  inoon trasita to  dé lia  ciire/.ione fisd- 
ois'ta odoittaita d a l Com imenłaltare, cemitrata to ta lm ein te  suU’a n a lis i del 
m oto  p iù  ch e  dedl’essere  e a sp ira ta  ad  u n a  n e tta  sepairazione tr a  fede  
a rag ione , u n a  rag io n e  a n ti-m e ta fis ic a  (A. P opp i, In tro d u zio n e  a ll’ari- 
sto te lism o  padovano..., 32).

28 Zob.: A. Poppi, C ausalità  e in fin ita  ne lle  scuola padovana..., 146. 
B qppi u ja w n ia  te  tru d n o śc i w  zw iązku  z d y sk u s ją  na  te m a t B oga jak o  
b ÿ tu  a k tu a ln ie  nieskończonego.

29 T ra fn ie  u jm u je  te  sp raw y  P opp i: In  questo  m om ento  délia  sua  
s to r ia  rU m versdità dii P ad b v a  s ta  a lla  gu ida  de lla  oulbura filosofica 
eunopea; essa raccoglde e confiinua T indirizzo n a tu ra lis tio o  d e ll’ardsto- 
te iism o  pariig.ino del secolo X IV  e di quello  logistico  ox fo rd iano . Q uesta  
d o cu m en ta ta  e re d ità  c ü ltu ra le , non  su ffic ien tem en te  b ila n c ia ta  da u n a  
metafiBiiiea scoilastiica riimiraovata, g iustifioa  la  p ieg a  v o rre i d ire  quasi 
sc fen tis ta  ohe abbiaim b riilevato .nei traitiatd anailiizizaiti. II prototom a p iù  
u rg e n te  diöll’o ra  e ra  di u n a  risootperta c ritic a  de l s ig n ifica tio  genuino  
e com pleto  d e ll’o p e ra  a ris to te lic a , av v ian d o  cosi u n a  rigo rosa  d is tin - 
z io n e  dei due p ia n i del sap e re : que llo  m etafislico e que llo  speaiim entale, 
la  q u a le  so ltano  awefotoe perm esso  dd d ipanatre gli ag g ro v ig lia ti ed 
in so lu b ili p ro b ie rn i neii q u a li si è v is to  diibattersii la  scuola  p ad o v an a  
dd qu esti . t r e n t’ainini .(sciiü. d a l 1480 a l 1513) (A. Popipi, dz. osł. cy t. 362).

30 M. M arkow sk i, F ilozo fia  p rzy ro d y  w  p ie rw sze j po łow ie  XV w ie k u ,  
W rocław  1976 (=  D zieje  filo zo fii śred n io w ieczn e j w  Polsce IV ), 39. 
C zy tam y ta m  w  dalszym  ciągu  (tam że, 40): D opuszczenie m yśli, że 
fizyka  je s t w ażn ie jszą  n a u k ą  ód m etafizy k i, że n a w e t m oże być n a u k ą



kładniej w tem atykę i rozwój tej gałęzi wiedzy, tak  złożonej 
w tej epoce i tak trudnej dla nas dzisiaj do rozszyfrowania. 
Zestaw konkretnych zagadnień, którym i z reguły zajm ował się 
wówczas filozof przyrody nie różnił się zasadniczo od tego ka
nonu tem atycznego, jaki pozostawiła w spadku nauka średnio
wieczna, a w szczególności kom entarze do F izyki Arystotelesa 
i do innych jego pism przyrodniczych. Nie m niej, podobnie jak 
i w innych działach filozofii, drobne i trudne nieraz naw et do 
zauważenia przeobrażenia znaczeń i akcentów powodowały, że 
pozornie niczym nie w yróżniające się kw estie wnosiły jednak 
inne podejście do zagadnień, a naw et zm ieniały samą ich treść. 
Według K ristellera, fizyka arystotelesow ska skoncentrowana 
była przede wszystkim  na problem ie ruchu (swobodne spada
nie ciał i wymuszony ruch pocisków), oraz na pytaniach, do
tyczących miejsca, przestrzeni i czasu 31. W środowiskach le
karskich rozwinęła się głównie problem atyka, k tórą poruszał 
A rystoteles w swoich drobnych pism ach przyrodniczych i w 
trak ta tach  biologicznych. Dotyczyła ona w pierwszym  rzędzie 
takich zagadnień jak powstawanie i zanikanie jestestw  cieles
nych, najbardziej podstawowa złożoność tych jestestw , zarów
no nieożywionych, jak  i ożywionych (elem enty i ich zmiesza
nie, jakości i ich odmiany, hum ory i ich w pływ  na ciała oży
wione), oraz zachodzące w  świecie zmysłowo dostrzegalnym  
stosunki podobieństw  i przeciw ieństw  33 Ponadto, należy mieć 
na uwadze, że u  poszczególnych autorów  w ybijają  się pewne 
zespoły tem atów , charakterystyczne dla ich podejścia do re
fleksji filozoficznej nad światem  m aterialnym . U P io tra  Pom - 
ponazziego, jednego z najw ybitniejszych filozofów przyrody 
tego okresu, w ydają się zajmować naczelne m iejsce rozważania 
na tem at wolności i determ inizm u, odwieczności świata, „wiel
kiego roku kosmicznego” i periodycznie pojaw iających się na 
Ziemi po topów 33.

K w estią zasadniczo metodologiczną, ale dla przekształceń do
konujących się na terenie filozoficznej fizyki ważną, było żywo 
interesujące ówczesnych autorów  pytanie o przedm iot filo

n ie a b s tra k c y jn ą , s tanow iło  już an ty cy p a c ję  koncepcji, k tó re  pe łn e  ro z 
w in ięc ie  zna laz ły  dop iero  w  czasach  now oży tnych .

31 Zob.: P . O. K risiteller, La trad izione  aristo te lica  n e l rinascim en to , 
P ad o v a  1962, 26.

32 Zob.: P. Lockw ood, Ugo B en zi — M edieva l P h ilo sopher and  P h y 
sic ian  (1376— 1439), C hicago 1951.

33 Zob.: B. N ard i, P om panazzi (P om panacius, de P om ponacis) M ae
stro  P ie tro , w : Enciclotpedia oaittalica, Q ittà  del V aticano  1952, IX  kol., 
1733.



zofii p rzy ro d y 34; chodziło tu  o możliwie precyzyjne określenie 
tego, co stanowi specyfikę refleksji filozoficzno^przyrodniczej 
w  odróżnieniu od m etafizycznej, logicznej i innych, właściwych 
dla poszczególnych dyscyplin filozoficznych. Badając pisma 
danego autora z tej epoki i nie znając jego orientacji doktry
nalnej, można poznać i określić tę orientację na podstawie 
samej znajomości przyjm ow anej przez niego koncepcji przed
m iotu filozofii przyrody. Pouczające jest wyliczenie tych róż
nych koncepcji w jednym  z ostatnich studiów M. M arkowskie
go 3S. Że tem at ten  był wówczas ak tualny  i żywy, świadczą 
o tym  powstałe w tedy trak taty , poświęcone pytaniu  o przed
miot filozofii p rzy ro d y 38; w ydaje się, że jednym  z pism na 
ten  tem at, k tóre znalazło najw ięcej oddźwięku była Vernii 
Quaestio an ens mobile sit totius naturalis philosophiae subtec
tum , powstała w r. 148 0 37. Pogląd Vernii jest wyraźny, gdy 
pisze: ...de intentione aristotelis et sui comm entatoris Cordu
bensis fuisse, quod corpus mobile est subtectum  in scientia

34 Np. B. Kiesizlkowskii zalicza ten  te m a t do k ilku , k tó re  w y b ija ją  się 
w  ów czesnych spo rach  p ad ew sk ich  m iędzy  to m is tam i i szkotystaim'i 
('Zob.: B. K leszkow sfci, A w e rro izm  i p la to n izm  w e  W łoszech  w  o sta tn ich  
dziesięcio leciach X V  w ie k u , „P rzeg ląd  F ilozoficzny” X X X V  (1932), 5.

35 C zy tam y tam  (M. M arkow sk i, F ilozo fia  przyrody..., 45): A lb e rt 
W ielki, Idai R zym ian in  i ich zw olennicy  uw aża li, że p rzedm io tem  f i
lozofii p rzy ro d y  je s t ciało zm ienne  (corpus m obile) ... (Awiicenina) p rz y j
m ow ał ciało  p o d p ad a ją ce  pod zm ysły (corpus sensib ile) za  p rzedm io t 
filozofii przyrody ... w ed ług  (A w erroesa) n au k a  ta  dotyczy ciała  n a tu 
ra ln eg o  (corpus na tura le), p rzy ro d y  (n a tu ra ) lub  su b s tan c ji w  a sp e k 
cie zm ienności (su b s ta n tia  m obilis) ...O ile  (B urydan) ...tw ierdził, że 
p rzed m io tem  filozofii p rzy ro d y  jes t te n  oto te rm in  „b y t zm ien n y ” ’ 
(istre  te rm in u s  „ens m o b ile”) lu b  te n  o to  te rm in  „to, co zm ienne” ’ 
(iste  te rm in u s  „ens m o b ile”), o ty le  H esse p rzy jm o w ał za p rzed m io t 
om aw ian e j dyscyp liny  b y t zm ienny  (ens m obile) lu b  to, co zm ienne 
(m obile), u w aża jąc  p ie rw sze  okreś len ie  za p rzed m io t opisow y, a d rug ie  — 
za p rzed m io t p raw dziw y .

36 P isze  np. n a  te n  te m a t fran c iszk an in  i szfcotysta Goimez z L izbony  
(zob. S. Swieżawsiki, dz. cyt., t. II , 72, p rzyp is  36), a T om asz de  V io- 
-K a je ta n  je s t au to rem  p ism a De subiecto  n a tu ra lis  ph ilosophiae, p o 
w sta łego  w  r. 1499 (zob.: P. M andonnet, C ajé tan  (T hom as de Vio, dilt), 
w : D ic tionna ire  d e  théo log ie  ca tho lique , P a ris  1932, 1321; zoib. też: 
J . F. G roner, K ard ina l C a jetan , eine G esta lt aus der R e fo rm a tio n sze it, 
Friiboiurg-Louvaiin, 1951, 66.

37 Zob.: C. V asoli, La sc ienza  della  n a tu ra  in  N ico le tto  V ern ia , w : L a  
filozofia de lla  n a tu ra  n e l m edioevo, M ilano 1966, 722; zoib. też: P. R ag - 
nisoo, S tu d i storici su lla  filo so fia  padovana  nella  2-a m e tà  del secolo
dec im oqu in to , V enezia 1891, 45—46; E. G arin , N ico le tto  V ern ia , La  f i lo 
sofia , 1, Dal m ed io  evo  a ll’ u m a n esim o , w : S to ria  dei g en e ri liitte rari 
itaiiaini Millano 1947 348.



natura li.38 Podobny pogląd znajduje się także wśród znanych 
kilkuset tez Pica.39 — Poza szeroko przyjm ow anym , zgodnym 
ze stanowiskiem  Tomasza z Akwinu, poglądem, że philosophia 
naturalis zajm uje się ens (a nie corpus) mobile  40 — pojaw iają 
się również pewne ujęcia nietypowe, jak np., że przedm iotem  
tego działu filozofii jest ens f in i tu m 41, albo substantia natu
ralis 42. W związku z postępującym  na terenie filozofii bytu — 
i obejm ującym  również i filozofię przyrody — procesem  esen- 
cjalizacji i stopniowego odchodzenia od refleksji nad konkre
tam i (realnie istniejącym i jednostkam i), jest znam ienny akcent 
położony przez niektórych autorów  na tezę, że filozof w  ogóle, 
a więc i filozof przyrody nie in teresu je  się tym, co jednostko
we, lecz zastanaw ia się tylko nad tym  ,co powszechne (gatun
kowe i rodzajowe), a więc nad ens nobile in co m m u n i43.

38 N ieo le tto  V em ia , Q uestio  an  ens m ob ile  sit to tiu s  na tu ra lis  p h i
losophie su b iec tu m , P ad o v a  1480, f. 127rb — przy toczone w: C. V asoli, 
dz. cyt. 722. C. V asoli p rzy p o m in a  (tam że 718), że w ed ług  V ern ii ta k  
ro zu m ian y  p rzed m io t filoaotffii p rzy ro d y  je s t doskonalszy  od tego , czym  
za jm u je  się e ty k a  i p o lity k a ; filozof p rzy ro d y  z a jm u je  się is to tą  d a ł  
n ieb ie sk ich  i duszy, a na  p o d s taw ie  sw oich dociekań  dociera  do s tw ie r
d zen ia  is tn ien ia  Boga i in te lig en c ji. A. D ulles zw raca  uw agę, że V ern ia  
w b rew  św. T om aszow i u w aża corpus m ob ile , a n ie  ens m o b ile  za 
p rzed m io t „ fizyk i” (zob.: A. D ulles, P rinceps C oncordiae. Pico della  
M irandola  and  Scho la s tic  T ra d itio n , C am b rid g e  (M ass), 1941, 30.

38 Ząb. A. D ulles, dz. cyt., 53.
40 M ożna by p rzy toczyć w ie le  tek s tó w , k tó ry ch  a u to rzy  opow iada ją  

się za ta k ą  koncepcją . S pośród  w ie lu  w skażm y na  Ja n a  Timctords, k tó 
ry  u trzm y w ał, że p rzed m io tem  fizyk i je s t ens m ob ile  in  co m m u n i  
(zob.: M. G rab m an n , D er belg ische T h o m is t Joannes T inc to ris  (1469) 
u n d  die E n ts teh u n g  des K o m m en ta rs  zu r  S u m m a  T heolog iae des hl. 
T hom as v. A q u in , w : S tu d ia  m adiaevailia  in  honorem ... R aym uindi Jo - 
sep h i M artin , B rug is (1948), 414) i n a  A n d rze ja  z K o korzyna  (zob.: 
M. M arkow sk i, P oglądy filo zo fic zn e  A n d rze ja  z  K o ko rzyn a , w : S tu d ia  
Mediiewlistyozne, W arszaw a 1964 VI, 81— 82, gdzie poddna została  tre ść  
Q uaestiones super octo libros P h ysico ru m  m is trza  A ndrzeja).

41 Tego zd an ia  by ł np. J a n  M arb res  czyli C a ta lan u s  (zob.: C e rre ra s
Y A rta u , J., C a rre ra s  Y A rta u  T., dz. cyt., 559).

42 W odpow iedzi na  podn iesione  p rzez  V ern i ę p y tan ie : czy p rzed m io 
tem  filozofii p rzy ro d y  je s t ens m o b ile  (zob.: p rzy p is  38) odipowiada 
szkoitysta paw iijski G om es z L izbony: su b iec tu m  p r im u m  n a tu ra lis  p h i
losophie  est su b sta n tia  n a tu ra lis  in  q u a n tu m  na tu ra lis , sic quod  na tu ra  
a u t n a tu ra lita s  s it p rim a  ratio  fo rm a lis  ip s iu s su b iec ti (p rzytoczone w :
C. D ion iso tti, Erm olao B arbaro e la fo r tu n a  di S u ise th , w : M edioevo 
e  R inascim en to . Studd in  ornare di B runo  N ard i, F iren ze  1955, 225— 
226).

43 Zob.: p rzyp is 40 (pogląd Ja n a  T inctonis); zob. też: F r. X  L in san -
manin, K on ra d  S u m m e n h a r t, ein  C u ltu rb ild  aus den  A n fä n g e n  der
U n iv e rs itä t T ü b in g en , T üb ingen  1877, 28, gdzie m ow a je s t o tym , jak  
z a p a try w a ł się n a  zag ad n ien ie  fizo lofii p rzy ro d y  K o n rad  S u m m en h art.



". Niemniej w łaśnie na terenie fizyki filozoficznej zarysowy
wało się (coraz bardziej nieobecne w samej filozofii) napięcie 
między zainteresowaniem , skierowanym  ku tem u, co w rzeczy
wistości ogólne, a nieodłącznym od autentycznego realizm u dą
żeniem do bezpośredniego kontaktu  poznawczego z jednostko
wym konkretem . Poszukując specyficzności postępowania fi
zycznego lub filozoficznie-przyrodniczego w badaniu nauko
wym  podkreśla się że „fizyk” ma przeprowadzać swe badania 
inaczej jak logik lub m etafizyk 44. I chociaż w teorii nie łatwo 
jest ówczesnym uczonym odpowiedzieć jasno i wyraźnie, co 
znaczy upraw iać naukę physice, to jednak wzrasta stopniowo 
świadomość, że fizyka musi być nauką, k tóra bada św iat na j
bardziej rzeczywisty i egzystencjalnie stw ierdzalny, że musi 
więc z jednej strony zachować charakter nauki, która zajm uje 
się bytam i rzeczywistym i, a nie intencjonalnym i (scientia rea- 
lis) 45, z drugiej strony musi też dawać spójne i niesprzeczne 
w yjaśnienia zaobserwowanych zjawisk, a jej zadaniem nie jest 
odnoszenie się do ostatecznych racji, w yjaśniających istotę 
i istnienie rzeczy ,leez dbałość o to, by na każdym  odcinku 
rzeczywistości móc salvare phaenom ena46. Zgodnie z taką,

44 Z oto. np . w ypow iedź L e fe b v re ’a  d ’E tap les , p rzy toczoną  w  S. S w ie- 
żaswsild, dz. cyt., t. II , 36 p rzy  odn o śn ik u  87.

45 Np. P io tr  de R ivo m ów i o ph ysica  jako  realis (zob.: La Q uerelle  
des fu tu rs  con tin g en ts  (L o u va in  1465— 1475). T ex te s  in éd its  p a r  L. B au - 
d ry , P a ris  1950, 341).

46 D uhem  w sk azy w ał na  „now ą fizy k ę” p a ry sk ą  jak o  na  te n  n u r t  
d o k try n y , k tó ry  n a jb a rd z ie j sp rzy ja ł sk ry s ta lizo w an iu  się koncepcji 
nàukà fizycznej jak o  tw órczości, m a jące j za zad an ie  tw orzyć  k o n cep 
c je  in te lek tu a ln e , d a jące  w y ja śn ien ie  zaobserwowanych zjaw isk . Bury- 
dan  d la tego  np. p rzy jm o w a ł teo rię  im p etu , że dzięk i n ie j om nia  appa
ren tia  consonan t (zob.: P . D uhem , σώξειν τά  φαινόμε,α . Essai sur  
la no tion  de théorie  p h ys iq u e  de P la ton  à G alilée, „A nnales de p h i
losoph ie  c h ré tie n n e ” VI (1908), 371). W edług L u d w ik a  Ooronefla (P hysice  
p erscru ta tio n es M agistr i L o d o v iv i C oronei H ispan i Segov iensis , P a r i 
siis ,1511) h ipo tezy  p rzy ro d n icze  p o w sta ją  ad sa lva n d u m  ea que n a tu 
ra liter  c o n tin g u n t (zob.: tam że  369—370). S tw ie rd za  w ięc D uhem  (tam 
że 371), że w  P a ry ż u  przez  cały  w ie k  X IV  i X V  u zn a ją  b u ry d an iśc i 
...que la  P h y siq u e  du monde sutolunaiire n ’é ta i t  pas h é té ro g èn e  à la  
P h y siq u e  céleste; q u ’elles p ro céd a ien t to u te s  d eu x  se lon  la  m êm e m é
th o d e ; q u e  les hypo thèses de  l ’une , com m e les hypo thèses de l’a u tre , 
a v a ie n t p o u r le u r  o b je t de sa u v e r  les phénom ènes. — P odobne  a k cen ty  
p o ja w ia ją  się rów nież  w  ów czesnych d y sk u s jach  astro n o m iczn y ch  (nip. 
J a n  de F u n d is  p y ta , czy je s t kon ieczne p rzy jm o w an ie  apiicykli i  etkseen- 
try k , ab y  m óc sk u teczn ie  sa lvare p h a en o m en a  (zob.: L. T h o rn d ik e , 
A  H isto ry  o f M agic and  E xp erim en ta l Science , N ew  Y ork  1934, IV, 
237) i w  k ręg u  p ro b lem a ty k i k o p ern ik o w sk ie j i zw iązane j z re cep c ją



krystalizującą się koncepcją nauki przyrodniczej staw ało się 
coraz bardziej palącą koniecznością zarówno jak najdokładniej 
badać zjawiska, jak  i stw arzać m aksym alnie koherentne teo
rie, m ające zjawiska te w sposób zadaw alający wyjaśniać. S tąd 
w zrastające uznanie dla doświadczenia jako najwłaściwszego 
sposobu badania i m ierzenia zjawisk — i rosnące znaczenie 
m atem atyki, m ającej dostarczyć najsubtelniejszych narzędzi 
dla konstruow ania teorii w yjaśniających zaobserwowane i pod
dane pom iarom  zjawiska. Takie rozum ienie fizyki i nauk przy
rodniczych wyłaniało się powoli i u trw alało w środowiskach, 
w których dokonywały się najw ażniejsze przeobrażenia w ży
ciu naukowym  epok i47 Jakby na boku wielkich dyskusji na 
tem at prym atu  przynależnego Platonow i lub Arystotelesowi 
i usiłowań, zm ierzających do syntezy między tym i wielkimi 
filozofiami, dokonuje się wówczas coraz w yraźniejsze scalanie 
arystotelesowskiego em piryzm u z platońskim  m atem atyzm em  
w obrębie coraz to bardziej precyzyjnej refleksji filozoficznej 
nad światem  cielesnym. Wśród najw iększych um ysłów tych 
czasów, to zespolenie doświadczenia z teorią m atem atyczną 
w w yjaśnianiu zjawisk szczególnie wyraźnie znam ionuje Leo
narda 48 i Galileusza 49.

hipcteizy K o p ern ik a  (zasadniczo p rzy jm u je  się, że A ndrze j O ssiander 
z in te rp re to w a ł koncepc ję  K o p e rn ik a  w  d u ch u  sa lvare  p h aenom ena , n a 
tom ias t podzielone są zd an ia  na  te m a t fenom en istyezne j po staw y  sa 
m ego K o p e rn ik a  (zob.: A. K oyré, C opernic, „Reviue P h ilo so p h iq u e”, 
L V III (1933), 109—111; zolb. też: V. V aleri, A lessandro  K o yré  e la ,,R i- 
vo lu z ione  A stro n o m ica ”, „F ilo so fia”, T o rin o  X V I (1965), 530— 531.

47 Talk p isze  o ty ch  sp raw ach  A. Poippi w  odn iesien iu  do P ad w y : 
II s-ec-olo X V I segna p e r  la  Scuola  di P ad o v a  resau riim en to  deflle d i- 
sicuissiiiooi siull’imtelleitto um aoo , dl m assim o  oointriiibuto- ne llo  s tu d io  délia  
logic a e del m etodo  d effila siclieinza, T inizio delta  nuo  va  fisica, cioè uno 
s tud io  della  -natura nom p iù  deduttlvaim em te e aprioràs'tdcam ente oom- 
do ito  sue te s ti e p rin c ip i a ris to te lico -to lem aic i, b ensi l’in d a g a in e  délia  
n a tu ra  iuxt-a p ro p r ia  p rin c ip ia , leggi e  p rin c ip i so rp res i n e ll’esperienza  
d ire tta  dei fenom en i e m atem atica-m ente form ul-ati p e r  u n a  rip ro d u z io n e  
speriim-anftale dii oom valida (A. P oppi, In tro d u zio n e  a ll’a ris to te lism o  pa- 
dovano...), 32—33.

48 N a te n  te m a t zob.: S. Sw deżawski, dz. cyt., t. II , 49.
48 Specyficzność po staw y  badaw czej G alileu sza  ta k  w idzi W. R. Shea 

G alileo’s In te lle c tu a l R evo lu tio n , L ondon— B asingstoke  1972, 44): W hat 
is s ig n ific an tly  d if fe re n t in  G alileo ’s ap p ro ach , w h en  w e com pare  it  
w ith  th a t  o f b is A ris to te lia n  opponents , is n o t so m uch  h is a t t itu d e  
to w ard s  e x p e rim e n ta tio n  as h is tw ofo ld  b e lie f in  th e  re lev an ce  of 
m a th e m a tic s  and  dm th e  p ro g re ss iv e  n a tu re  of science. G alileo  w as 
convinced  th a t  h u m an  know ledge h ad  no t reach ed  its  ceiling  in  G reek  
science..



1.4. Rola m atem atyki

Często w różnych partiach poprzednich tomów tego studium  
była już mowa o w zrastającym  w tym  okresie i bardzo różnie 
rozum ianym  znaczeniu m atem atyki dla różnych dziedzin tw ór
czości umysłowej; dorzućmy jeszcze kilka danych, ważnych 
z uwagi na ówczesny stan  filozofii przyrody. — W Padwie 
problem  specyficzności m atem atyki i jej stosowalności w ba
daniach przyrodniczych staje się tem atem  coraz bardziej in te
resującym  tam tejszych uczonych50; łączy się on ze sprawą 
pewności wiedzy m atem atycznej, co fascynowało zawsze um y
sły, ale w tym  czase nabrało specjalnego znaczenia z powodu 
dokonujących się wielkich przem ian w obrębie studiów przy
rodniczych 51. Tem atyka ta była tak żywa i aktualna, że w K ra
kowie i gdzie indziej mogło stać się dyskutow anym  proble
mem pytanie U trum  physicus differat a mathematico? S2‘, albo: 
U trum  physica differat a mathematica? 53. W najwyższym  stop-

50 N a te m a t odrębnego  s ta tu tu  m etodologicznego m a te m a ty k i i p rzy 
rod o zn aw stw a  w y p o w iad a li s ię  np. A c'hillm i i Ziimara (zob.: S. Swiieżaw- 
skii, dz. cyt., t. II , 41, p rzyp is 108).

51 Ju ż  dio X V I w. na leżą  w  P ad w ie  d y sk u s je  n a  te m a t pew ności m a 
te m a ty k i; s tan o w ią  o n e  jedmaik w y raz  n a ra s ta ją c e j od daw n a  p ro b lem a
ty k i de ce r titu d in e  m a th em a tico ru m . W r. 1547 A lessandro  P icco lom in i 
w y d a je  w  R zym ie C o m m en ta r iu m  de ce r titu d in e  M a th em a tica ru m  d isci
p lin a ru m  (izoto.: G. С. G i'acobbe, L a „Q uaestio de ce r titu d in e  M a th em a 
tica ru m ” a ll’in tern o  della  scuola P adovana , w : A tti de! C onvegno di 
stom a dell a logica (Parm a... 1972), P ad o v a  1974 (Is titu to  d i F ilosofia  
d e il’U n iv e rs ità  d i P a rm a), 203—212). — Z n am ien n e  z tego  p u n k tu  w i
dzen ia  są  pog lądy  B łażeja  P e laca n i z  P a rm y , k tó ry  uw aża, że jed y n ą  
p raw d z iw ą  i ab so lu tn ie  pew n ą  w iedzą  je s t geom etria ; o astronom ii 
tw ie rd z i oin, że je s t p raw d z iw a , a le  niie pew na  w  s to p n iu  bezw zględ
nym , choć ca ły  je j w ysoki sto p ień  pew ności p ły n ie  z je j c h a ra k te ru  
m a tem atycznego  (zob.: G. Federdci Vescovind, S u  uno  scritto  astro log i- 
co di B iagio P elacani da P arm a, R inasc im en to , 2-a se ria  t. XI(1971), 
310—311.

52 Q uaestiones C racovienses su p er orto libros P h ysico ru m  A ris to te lis , 
w yd. R. P alacz , w : S tu d ia  M ed iew istyczne 1969 X , s. X IX .

53 To p y ta n ie  w y s tę p u je  u  Ja n a  z G łogow a w  p o stac i rozw in ię te j 
U tru m  p hysica  d if fe ra t a m a th e m a tic a  e t u tru m  sc ien tia e  m ed iae  
po tius debeanit dirai p'hysiilcae, q u am  m a th em a ticae?  (zob. M. Z w iercan , 
Les Q uaestiones in  P h ysica m  A r is to te lis  de Jean  de G łogów  e n fin  re 
trouvées, w : M ed iaevalia  P h ilo soph ica  poilomorum, W arszaw a 1963 X I, 
90). N a te m a t pochodzącego od św. T om asza  z A k w in u  po jęc ia  sc ien tia  
m ed ia  p isze  J.. iM arita in  i(D istiguer pour u n ir  ou les dregrés d u  savoir, 
P a ris  1932, 284—285, p rzyp is  1: (...) l ’u sage  des p rin c ip e s  m a th ém a tiq u es  
dans la caninaiissamce d e  la n a tu r e  p e u t ou  b ien  re s te r  acc id en te l e t 
re p ré se n te r  u n  em p ru n t au x  m a th ém a tiq u es  p a r  le  n a tu ra lis , ou b ien  
ê tre  essen tie l à la  science considérée , q u i e s t  a lo rs  p ro p re m e n t u n e



niu interesowało też m istrzów krakow skich zagadnienie pew 
ności m atem atyki i chętnie kładli nacisk na tę w yjątkow ą "jej 
pewność, podkreślając, że jest ona scientia certissim a S4. Jeżeli 
liczne pobudki filozoficzne w płynęły na bieg myśli K opernika, 
to jednak teoria astronomiczna nigdy nie byłaby osiągnęła tej 
rangi i nie dokonała tak zasadniczego przełom u w filozoficz- 
no-przyrodniezym  spojrzeniu na świat, gdyby nie była w yrażo
na językiem  geom etrycznym  i nie była owocem głębokiej ku l
tu ry  m atem atycznej, której nabył w Krakowie i we Wło
szech m.

Ujęcie m atem atyczne, a ściślej geom etryzacja uchodzą w 
wielu dziedzinach k u ltu ry  duchowej za środki najskuteczniej 
przyczyniające się do precyzyjniejszej realizacji zamierzonych

acien tia  m ed ia ; e t il e st c la ire  q u e  d iv e rs  degrés de "m a th é m a tisa 
t io n ” acc id en te lle  d o iv en t co n d u ire  p ro g re ss iv em en t de la  sc ience  p u 
rem en t p h y siq u e  à la  sc ien tia  m edia . L a p h y s ic o -m a th é m a tiq u e  des m o
d e rn es  ré a lise  le ty p e  de  la sc ien tia  m ed ia  d ’une  faço n  p a rfa ite . — P o 
jęc ie  n a u k i p o śred n ie j w y s tę p u je  n p . u  B en ed y k ta  H essega, k tó ry  a s tro 
n o m ię  o p ty k ę  i  m uzykę zalicza do „ m a te m a ty k i d ru g ie j” i n azyw a je 
n a u k a m i po śred n im i (sc ien tiae m ed ia e ) (zob. M. M arkow sk i, B u ryd a -  
n iz m  w  Polsce w  okres ie  p rze d k o p e rn ik o w sk im , W rocław  1971, 53).

54 M. Martooiwisikii p rzy tacza  (M etodologia  n a u k , W rocław  1976) D zieje 
filozofii średn iow ieczne j w  Polsce, II, 125, (przypis 8) w ypow iedź Ja n a  
z K ęt, z  jego C o m m en tu m  su p er duos lib ros „ A n a ly tico ru m  p osterio 
r u m ” A ris to te lis  (irkp B J 2078 к . 85v): E t re sp o n d e tu r  quod  M a th em a
tic a  est om nium  sc ien tia ru m  certissim a..., qu ia  ip sa  ev id en tiss im e  de- 
diucit suas conclusiones ex  prdinicipiiis su is  e t coinclusianiilbus’ p roba tis . 
W  anon im ow ych  k rak o w sk ich  P u n c ta  su p er duos lib ro s  ’’A n a ly tico ru m  
p o s te r io ru m ” A ris to te lis  (rikp B J  1978 k. lO lv) czy tam y: U tru m  m a th e 
m a tica  sit sc iencia  c e rtiss im a?  R esp o n d e tu r, quod  est ce rtiss im a  ra -  
ciione m odi d e m o n s tran d i stoiemciarum to ta liu m  (przytoczone w : M. M a r
kow sk i, tam że, 125, p rzyp is 9).

55 Na geom etryzm  K o p ern ik a , p rzy p o m in a jący  M iko ła ja  z K uzy, i na 
w y n ik a ją c ą  s tą d  ten d en c ję  do ro zum ien ia  po jęo ia  fo rm y  n ie  w  sen
sile m etafizycznym  (hy lem orficznym ), lecz jak o  fo rm y  g eom etrycznej, 
zw raca  u w ag ę  A. K o y ré  (zob.: A. K oyré, dz. cyt., 115). T ra fn e  są  w 
ty m  k o n tek śc ie  uw ag i S. K am dńskiego (F ilozo ficzne  u w a ru n ko w a n ia  re 
w o lu c y jn e j ide i M iko ła ja  K o p ern ika , w : M iko ła j K o p ern ik . S tu d ia  i  m a 
te r ia ły  S esji K o p ern ik o w sk ie j w  K ato lick im  U n iw ersy tec ie  L ubelsk im ... 
1972, L u b lin  1973, 141): ... p re su p o zy c je  m etodolog iczno-filozoficzne  n a 
zyw a się tu  (w odn iesien iu  do sy s tem u  K o pern ika) z ew n ę trzn ą  bazą 
sy s tem u  as tronom ii. W bazie te j w yróżn ia  się założen ia  ontologiczne, 
ep is tem olog icane  i  m etodologiczne, okazując, iż jak k o lw iek  p rzew ró t 
k o p ern ik o w sk i m ia ł na jg łębsze  p o d s taw y  (w p rzy g o to w an e j p rzez  k li
m a t i dążen ia  epoki) on to log ii i ep istem ologii, to  — fo rm aln ie  rzecz 
b io rąc  — is to tę  jego s tan o w i m etodologiczna idea  po łączen ia  opisu m a 
tem aty czn eg o  (języka geom etrii) z te o r ią  a s tronom iczną . W iele w sk a 
z u je  ina to , że K o p ern ik  by ł św iadom  w arto śc i sw o je j in n o w a c ji n ie  
ty lk o  w  aspekc ie  treśc iow ym , lecz tak że  fo rm alno -m etodo log icznym .



celów. Bogate dziedzictwo neopitagoreizm u, wzmocnione łaciń
ską tradycją XII wieku, było na ty le  zakorzenione w umysło- 
wości łacinników, że z łatwością mogło nabrać nowych rum ień
ców życia w  epoce, którą badam y i wnieść do teologii b ib lij
nej ową, tak  typową dla „drogi pitagorejskiej” fascynację ta 
jemniczością liczb. Była ona w pewnym  sensie nieodłączna od 
nu rtu  priscae theologiae56. Znany jest powszechnie głęboki 
sens, jaki nadaje tem u podejściu pitagorejskiem u Mikołaj 
z Kuzy. Pisze on bardzo w yraźnie w De docta ignorantia: 
...nemo antiquorum, qui magnus habitus est , res difficiles alia 
similitudine quam mathematica aggressus est , ita u t  Boethius, 
ille Romanorum litteratissimus, asseret neminem divinorum  
scientiam, qui penitus in mathematicis exercitio careret, a ttin
gere posse 57. Obrońca Kuzańczyka, B ernard  Waging był na j
głębiej przekonany, że symbolika m atem atyczna może oddawać 
wielkie przysługi w  praktyce m istycznej, pom agając adeptom, 
kroczącym trudną drogą doświadczenia mistycznego w ujm o
waniu tego, co z istoty swojej jest niew yrażalne i nieprzekazy- 
w a ln e 58. — Także wielcy teoretycy i p rak tycy  w dziedzinie 
sztuk pięknych, zwłaszcza m alarstw a i a rch itek tu ry  coraz częś
ciej zw racają uwagę na konieczność stosowania w twórczości 
artystycznej wiedzy geom etrycznej. Program  taki głosi w peł
nym  XV wieku Leon B attista A lberti S9, a wprowadzanie coraz 
powszechniejsze trójwym iarowości do m alarstw a było logicz
nym  następstw em  ogólnej zgody na m atem atyczną podbudowę 
um iejętności plastycznych. T rak tat Jana Pèlerin  o perspekty-

50 Z n am ien n a  je s t z  tego  p u n k tu  w id zen ia  w ypow iedź L e fe b v re ’a 
d ’E tap les, p rzy to czen ia  w  S. S w ieżaw ski, dz. cyt., t. II, 310 p rzy  od
no śn ik u  54.

57 N ico lai de C usa, De docta ignorantia . L ib er p r im u s , ed. P. W ilpert, 
H am b u rg  1964 ( = S c h rif te n  des N iko laus von  K ues in  d eu tsch e r Ü b e r
setzung... H eft 15a) I, X I, 42—31. — W nik liw a  je s t uw ag a  G. von 
B red o v a  (E in fü h ru n g  do: N iko la u s  vo n  C ues, V o m  G lobussp ie l — przekł.
C. v. B redov  ( =  P h ilo soph ische  B ib lio thek  233), H am b u rg  1952, X X III): 
W as a n d e r  M etbaphysdk vom  m athem atischen . S ym bol e rh a lte n  b le ib t, 
is t n ic h t das q u a n ti ta t iv e , so n d ern  d as q u a li ta tiv e  M om ent in  re in e r 
V o llkom m enheit.

58 Zob.: S. S w ieżaw ski, dz. cyt., t. II, 310, p rzyp is  53.
58 Zob.: R. C av ern i (S tor ia  del m etodo  sp er im en ta le  in  Ita lia , t. I,

F iren ze  1891, 70—71) p o dk reś la , że A lb e rti — k tó rego  zrazu  in te re so w ały  
g łów nie  różn e ciekawosiM i, ja k  np . ro z m a ite  g ry  św ia te ł i lu s te r  — 
pod w pływiem  le k tu ry  W itru w iu sza  — zaczyna się ko n cen tro w ać  na 
p ro b lem a ty ce  a rch itek to n iczn e j, p o d k reś la ją c , że a rc h i te k t m a n a ś la d o 
w ać  s tru k tu ry , w y stęp u jące  w  p rzy rodz ie  i u k ry te  w  nich  re la c je  geo
m etryczne.



wie m ala rsk ie j60 i poglądy teoretyczne, jakim i uzasadniał Al
brecht D ürer swą genialną twórczość m alarską 01 są dostatecz
nie wym ownym  wyrazem  tendencji, k tóre w nieskończenie zło
żonej siatce relacji geom etrycznych widziały najgłębszą i nie
jako ostateczną struk tu rę  całej, otaczającej nas cielesnej rze
czywistości. — Proces m atem ałyzaeji przebiegał stosunkowo 
łatwo na terenie sztuk plastycznych. O wiele więcej oporów 
spotykał on na gruncie teologii, m etafizyki i filozofii przyrody. 
W swoich K onkluzjach  m atem atycznych zanotował Pico p o 
gląd, zgodnie z którym  geom etryczny sposób m yślenia (przy
pomina się esprit de geometrie  Pascala) niweczy u samych 
podstaw  właściwe podejście badawcze w teologii i w filozo
ficznej fizyce ®г. N iem niej, w łaśnie w filozofii przyrody związ
ki refleksji filozoficznej z apara tu rą  geometryczną staw ały się 
z biegiem czasu coraz ściślejsze i dla rozwoju nauk szczegóło
wych coraz płodniejsze.

2. ZW IĄZKI FIZYK I Z MATEMATYKĄ

Centralną spraw ą w długofalowym procesie coraz in tensyw 
niejszego stosowania apara tu ry  m atem atycznej w badaniu 
przyrody było w  okresie, którym  się zajm ujem y stopniowe 
przechodzenie od wyłącznie jakościowego jej ujm ow ania do 
pom iarów zjawisk i do ilościowego ich wyjaśniania. W toku 
naszych wywodów w poprzednich partiach tego studium  mowa 
była niejednokrotnie o różnych przejaw ach zastępowania w fi

60 J e a n  Péleæiin ( =  Jo an n es  V iator) w y d a je  z początk iem  X V I w. 
sw o je  De artific ia li persp ec tiva  (w edług E. P an o fsk y ’ego w  r. 1502, 
a w ed ług  M. B oasa w  1505), dobrze  zinane w  osta tn ich  dziesięcio leciach  
X V  w. (zob.: E. Panoislky, A lb re c h t D ürer, t. 1, P rin c e to n  1948; 248; 
zotb. też: M. Boas, Die R enaissance der N a tu rw issen sch a ften  1450— 1630, 
D as Z e ita lte r  des K o p ern iku s , G ü te rs lo h  1965, 220.

61 Tirzy la ta  prized śm ierc ią , w  ,r. 1525 pisze D ü re r t r a k ta t  U n d erw ey-  
suna  der m essu n g  m it  d em  z ircke l u n d  r ich tsch eyd t. R e fe ru jąc  p o g lą 
dy Paniof'Sky’ego (zob.: E. Panofs-ky, dz. cyt., 247—260, a  zw łaszcza 254), 
plisze Boas, że w ed ług  D ü re ra  die G eo m etrie  is t das re c h te  F u n d am en t 
fü r  a lle  M alere i (zob.: M. Boas, dz. cyt., 220).

62 T reść  te j, 5 i 6 K o n k lu z ji po d a je  D ulles w  p rzek ład z ie  an g ie l
sk im : ..-m oderns, w ho  d isp u te  m a th em a tica lly  of n a tu ra l th in g s , d es tro y  
th e  fou n d a tio n s of n a tu ra l ph ilosophy ; ...nothing is m ore  h a rm fu l to  
th e  theo log ian  th a n  assiduous exerc ise  in  th e  n a th em a tic s  of E uclid  
(A. D ulles, dz. cyt., 134; zob.: S. S w ieżaw ski, diz. cyt., t. II , 304 i p rzy 
p is 28; zgodn ie  ,z p o stęp u jący m i b ad an ia m i nad  tw órczością  P ica , a 
zw łaszcza zgodnie z u s ta len iam i G. Di Napold’ego, uw ażam  za konieczne 
sk o ry g o w an ie  w yrażonego  tam  m ojego  pog lądu , gdyż tre śc i z a w a rte j w  
K o n k lu z ja c h  n ie  m ożna u tożsam iać  z p o g ląd am i Pica!).



zyce opisu jakościowego przez ilościowy, a w  szczególności 
o w ym iernym  ilościowo i geom etrycznym  przedstaw ianiu w y
stępujących w otaczającym  nas świecie zm ian jakościowych, 
zabiegu zwanym  wówczas powszechnie calculationes,аз Ta zmia
na jakościowego podejścia badawczego na ilościowe jest wedle 
znakomitego znawcy historii nauk i filozofii A. K oyré tak 
ważna i zasadnicza, że nie waha się twierdzić, iż z uwagi na 
genezę nowożytnych nauk przyrodniczych poza tym  właśnie 
krokiem  nie wydarzyło się nic istotnie przełomowego w okre
sie między średniowieczem i wiekiem XVII 64. Nie wątpliwie, 
zagadnienie to jest istotne nie tylko dla dziejów nauk szczegó
łowych, ale  w jednakow ym  stopniu także dla historii filozofii 
przyrody. Dlatego z całą świadomością w racam y do tego tem a
tu  i w  tym  paragrafie zadaniem naszym  będzie uzupełnić to, 
co zostało już powiedziane o tych spraw ach w poprzednich 
tomach.

Trzeba mieć zawsze na uwadze ważny aspekt historyczny, 
że kw antytatyści XV-wieczni mieli w XIV wieku znakom itych 
poprzedników wśród kolegiatów M erton College i burydani- 
stów; pośród uczonych — m ertonistów  byli też zbliżeni do 
szkotyzmu, jak  np. Tomasz Bradw ardine, którego niektórzy 
h istorycy uw ażają wprost za tego, k tó ry  rozpoczął n u rt ilościo
wego ujm ow ania jakośc i6S. Często też była mowa o dokonują
cej się w obrębie Quattrocento  swoistej translatio studii z Oks
fordu i Paryża do północnych Włoch. Na tym  terenie dokonu
je się nie tylko recepcja twórczości angielskich i francuskich

63 Zoib.: S. S w ieżaw sk i d-z. cyt., w e  w szy stk ich  pop rzed n ich  tom ach  
m ie jsca  w sk a z a n e  przez  S korow idze  rzeczow e pod h as łem  C alcu la tio 
nes. — O ty c h  sp raw ach  ta k  p isze P. O. K ris te lle r  (La trad izione  ari- 
sto te lica  n e l rin a sc im en to , P ad o v a  1962, 25): L ’analiisi logica fu  apipli- 
calta an ch e  a i varli graidi di oui q u a li té  corne il caldo ο M freddo  sono 
capaci, e smila condizione di proposdzioim ehe espriim ono u n  cam b ia- 
m en to , ,p.es. ”eg li comiimoia a  essere  vecch io” . Vii furomo an ch e  tenita- 
tiivi moilto ao u ti dlii apipilicare i nuim eri e  le  lo ro  proporziiooi a lla  so lu - 
zioine di protolemii dd quesito genere.

64 A. K oyré , Les orig ines de la science m oderne , „D iogène” 1956, X V I, 
17.

65 M yśląc o w . X IV , p isze  P . D uhem  (E tu d es su r L éonard  de V inci,
c eu x  qu’il a lus e t c e u x  qu i l’on t lu , P a ris  1955, 343): P o rte  à  la  
fois, de  l 'a u to r ité  de  D uns Sooit e t de  celle  de G u illau m e  d ’O ckham , 
la  th éo rie  qu i a ss im ile  l ’aïooroissem ent d ’u n e  q u a lité  à  l ’au g m en ta tio n  
d 'une, q u a n ti té  n e  m an q u a  p a s  de  s ’im p o se r a u x  m a ître s  les p lus 
cé lèb res de  l'E co le  d e  P a ris . — Zoib. też: J. J. G arcia , P rob lem s o f 
In te rp re ta tio n  in  B ra d w a rd in e ’s T ra c ta tu s de proportion ibus, „D ivus 
T h o m as” (P iacenza) 73 (1970), 175.



„kalkulatorów ”, ale poszerza się też problem atyka; jednym  
z wielkich zagadnień dyskutow anych w Padw ie z końcem XV 
wieku jest pytanie, czy przyczynowości nie należy raczej ro
zumieć ilościowo, a nie. jakościowo?,68 Calculationes suiseticae 
i cały ten  styl upraw iania fizyki znajduje jednak swój głów
ny punkt oparcia nie w samej Padwie, lecz w Paw ii.67 Stam 
tąd głównie rozszerza się zresztą nie tylko znajomość poglądów 
samego Suiseta czyli Ryszarda Sw inesheada, zwanego Calcu
lator 6S, ale i innych koryfeuszy tego nurtu , wśród których na 
pierwszy plan w ybijają się W ilhelm  H eytesbury i Mikołaj 
Oresme. Dwa podstawowe pisma H eytesbury’ego m ają w y ją t
kowo szeroki oddźwięk we Włoszech i w Paryżu, zwłaszcza 
u schyłku stulecia 69, są to Sophismata  i Regulae ad solvendum  
sophismata  78 Twórczość Oresm e’a, zapomniana w Paryżu i nie 
wykorzystana jak na to zasługiwała, znajduje również przy

86 J. H. R an d a ll (jr), T h e  D eve lo p m en t o f sc ien tific  M athod  in  the  
School o f P adua, ’’Jo u rn a l o f th e  H isto ry  of Id ea s” I (1940), 182; zob. 
też: S. Swiieżawsfci, dz. cyt., t. II I , noizdz. IX  p rzy  odnośn iku  86.

87 Zob.: S. Sw ieżaw ski, dz. cyt., t. II , 184, p rzy p is  155; aoib. też: T. G re 
gory, A ris to te lism o , w : G ran d e  an to lo g ia  filosofica , M ilano 1964 VI, 
610.

68 Zob.: S. S w ieżaw ski, dz. cyt., t. II, 179.
89 C. Wlilson om aw ia te n  szerok i z ak res  w p ływ u  tw órczości H ey tes

b u ry ’ego i w ylicza szereg  po w sta ły ch  na p rzes trzen i X V  w. k o m en ta 
rzy : A ngelo Fossam ibruno, K a je ta n a  z T b iene , zw iązanego  z P ad w ą  m i
s trz a  MesBiimusa, Szym ona de Lendenariia , P aw ła  de P ergo la , B e rn a rd a  
T o rn iu sa . Szeroko  w y k o rzy sta ł W ilhe lm a P aw e ł z W enecji, a  w y raźn ie  
pod jego w p ły w em  zn a jd o w ał się w  P a ry ż u  J a n  M air i jego nauczycie l 
H ieron im  Pairdo. W r. 1487 S en a t U n iw e rsy te tu  P adew sk iego  p o s ta n a 
w ia, że  poza S o p h ism a ta  W ilhe lm a n ie  w olno  w p ro w ad zać  żadnego  in 
nego  d y sku tow anego  te k s tu  logicznego bez zgody S en a tu , a w  r. 1496 
W ydział A ritium  tegoż u n iw e rsy te tu  u zn a je  jako  p o d ręczn ik i logiki je 
d y n ie  t r a k ta ty  W ilhelm a i P aw ła  z W enecji (aolb.: C. W ilson, W illia m  
H eytesb u ry . M ed ieva l Logic and  th e  R ise  o f M a them a tica l P hysics , 
M adison 1960, 26—27).

70 S o p h ism a ta  o b e jm u ją  32 casus, a  R egu lae  ad so lven d u m  so p h ism a 
ta  n a s tę p u ją c e  tr a k ta ty :  De in c ip it e t d esin it, D e m a x im o  e t m in im o . 
De m o tu  czy li De tr ib u s  p raed icam en tis . D zieła H eyesfoury’ego u k a z u ją  
siię d ru k iem  w  W enecji w  r. 1494 w raz  z różnym i w łosk im i k o m en ta 
rzam i z X IV  i X V  w. (izoib.: A. Malier, A n  der G renze  vo n  Scho lastik-  
u n d  N a tu rw issen sch a ft. Die S tr u k tu r  der m a ter ia len  S u b s ta n z  ..., 2e 
w yd., R om a 1952, 265 i p rzyp is  25; zob. też: N icole O resm e and  th e  
M edieva l G eo m etry  o f Q ua lities and  M otions ... T ra c ta tu s  de configu-., 
ra tion ibus q u a lita tu m  e t m o tu m , ed. M. C lagett, M ad ison -L ondon  1968, 
105).



jęcie we Włoszech — i to jeszcze w wieku XIV 71. Wiemy, że 
była ona też znana w Pradze, w K rakowie i we W iedniu 72.

2.1. Calculationes

Przede wszystkim  jednak dzieło Swinesheada przynosiło n a j
bardziej rew olucyjną propozycję metodologiczną, w  myśl k tó
rej fizyka m iałaby zyskać bardzo wiele, stosując w możliwie 
najszerszym  zakresie m atem atyzację, czyli ilościowe pom iary 
i zabiegi (calculationes) do podejm owanych badań. Pam ięta j
m y jednak, że fizyka wówczas to w pełni jeszcze fizyka filo
zoficzna, a więc zlepek refleksji filozoficznej nad światem  
cielesnym z różnym i naukam i szczegółowymi, ledwo co budzą
cymi się do samodzielnego życia. Uczeni broniący p raw  filo
zofii i jej stanu posiadania ustosunkow ywali się nieraz w y
raźnie krytycznie do tego program u głoszonego przez „kalku
latorów ”, nie zdając sobie dostatecznie spraw y z nowej sy

71 O zan iech an iu  tw órczych  pom ysłów  O resm e’a w  środow iskach  f ra n 
cusk ich  pisze D uhem  (zob.: P. D uhëm , L e sy s tè m e  du  m onde. H isto ire  
dés doctrines cosm ologiques de P la ton  à C opernic, t. X , VI p a r tie : L a 
cosm ologie du  X V -e  siècle. Ecoles e t u n iv e rs ité s  du X V -e  siècle, P a ris  
1959, 130—13-1;.· (C y tu jąc  tezę  O resm e’a : O m nis re s  m en su rab itis  im ag i
n a tu r  ad  m odum  q u a n tita t is  co n tin u ae  (De uniiform itaite e t d ifform iita te  
in tensionum ), piiisze M. de G and illae : ... d ie  P a r is e r  L e h re r  d e r  N a tu r 
w issen sch a ften , tro tz  d e r A rb e iten  eines Q resm e ü b e r d ie  g rap h isch e  
D ars te llu n g  d e r q u a li ta t iv e n  V aria tio n en , [fe rüg ten ] n ic h t ü b e r  die m a 
them atischem  In s tru m e n te , w elche  z-ur B ildung  e in e r P h y sik  ga lile isehen  
un d  e rs t re c h t newtoinschem T yps n o tw en d ig  w a re n  (M. de  G and illae , N ico 
laus v o n  C ues S tu d ie n  zu  se iner P h ilosoph ie  u n d  p h ilo soph ischen  W e lt
anschauung , D üsse ldo rf 1953, 64). — A. Malier u s ta li ła , że pog lądy  
O resm e’a  rozpow szechn ił w e  W łoszech w  d ru g ie j połow ie XV w. J a k u b  
z N eapo lu  (zofo.: M. D e W ulf, H isto ire  de la ph ilosoph ie  m éd iéva le , 
L ouva in , P a ris  1947 III, 99). A. M aier p o d k reś la  (eofo. dz. cyt., 383), że 
w  X V  i X V I w. często  p u b lik o w an o  i czy tano  jego t r a k ta t  De la t i tu 
d in ibus fo rm a ru m  -— p isze  (tam że): ...w ir (finden) k a u m  eine H a n d 
sc h r if t u n d  sp ä te r  k a u m  e in en  D ruck  e ines e in sch läg igen  T ra k ta ts  — 
vom' E nde des 14. b is in s 16. J a h rh u n d e r t  hiiinein — in  denen  n ic h t 
d e r  T e x t m it Q resm e’sc h e n  F ig u ren  id lu s trie r t w äre. Es h a n d e lt sich 
dabe i n am en tlich  u m  d ie  w e it v e rb re ite te n  S c h rif te n  d e r O x fo rd e r 
S ch u le  —  Sudsset, H ey tesb u ry  u n d  ih re  v ie le n  S ch ü le r un d  N achfo l-- 
g e r —, d e ren  V erfasse r se lb s t d ie  O resm e’sch e  L eh re  vom dein C onfi
g u ra tio n em  völlig  · ig n o r ie r t halben. A ber ih re  S ch riften  w erd en  von  
a n d e re n  m it d iesen  Figurein il lu s tr ie r t . ' -

72 N a te m a t P rag i , i - K rak o w a  zofo.:· M. M arkow sk i. K szta łto w a n ie  się  
k ra k o w sk ie j szk o ły  a s tronom iczne j, w : H is to ria  astro n o m ii w  Polsce, 
t. I W roc ław -W arszaw a 1975, 67: W edług A. L h o tsk y ’ego (Die W ien er  
A r-is ten faku ltä t 1365— 1497, w : F estg ab e  ...zur 600-Jahirfeder d e r U n i
v e rs itä t-W ie n , W ien 1965, ;1I14) p ro b le m a ty k ę  Oresime’o w sk ą  w p ro w a
dzili do W iednia  H en ry k  Hadinbuoh z -Laingenstein i A lb e rt z Saiksonid. -



tuacji i z potrzeb rodzących się nauk iizyko-m atem atycznych. 
S tąd  k ry tyka  i opór wobec calculationes nie tylko ze strony 
hum anistów , ale i u czołowych filozofów epoki. W środowisku 
padewskim , w pierwszej połowie stulecia polem izuje z tym 
program em  K aje tan  z T h ie n e 73, a w początkach wieku XVI 
Pom panazzi Ti. Jest zrozumiałe, że również hum aniści o orien
tac ji filologicznej byli wyraźnie niechętni dla całej tej proble
m atyki, a C. Wilson słusznie przypom ina, że m ieszkańcy Mo- 
rusow ej Utopii zupełnie nie studiują i nie czytają Parva logi- 
calia! 75. Inaczej u Kopernika, w którym  zespala się postawa 
hum anistyczna z arystotelesow ską, burydairaw ską i neoplatoń- 
ską, a także z głębdką ku ltu rą  m atem atyczną i astronomiczną; 
K opernik jest już w pełni przekonany, że należy opracować 
i wyrazić m atem atycznie to, co w  zakresie fizyki A rystoteles 
ujm ow ał jakościowo 7e.

W sporze włoskim między kw alitatystam i i kw anty ta tysta- 
mi jednym  z najgorliw szych zwolenników stosowania zabiegów 
ilościowych we wszystkich badaniach przyrodniczych był le
karz mediolański, a w ykładający w  Paw ii fizykę, astrologię, 
filozofię i m edycynę, Giovanni M arliani. Spierał się on, jak 
wiem y 77, z K ajetanem  z Thiene, gorliwie opowiadając się za 
Swinesheadowskim  program em  calculationes78. Można by tu

73 A. P opp i zw raca  uw agę (zob.: A. Popp i, In tro d u zio n e  a ll’a ris to te -  
lism o  padova.no..., 24), że s tu d ia  S. da  V alsansib io  (zob.: S. V alsansib io , 
V ita  e d o ttr ina  di G aetano da Thiene..., V erona 1948, passim ) zm ody
fik o w ały  nasze· sp o jrzen ie  na positawę d o k try n a ln ą  K a je ta n a  z Thiieme; 
p rzec iw staw ia  się on w  różnych  p u n k ta c h  za lecanem u , rn.in. przez 
G io v an n i M arliano , s to sow an iu  ca lcu la tiones  w  fizyce, b ro n iąc  ra c ji 
b y tu  fizyk i jakościow ej. (Roiapoiezęta p rzez  K a je ta n a  i M anliano d y sp u 
ta  t rw a  i ro zw ija  się, po d e jm o w an a  przecz innych ; zw iązan e  z n ią  
te k s ty  d ru k u je  się w ie lo k ro tn ie  w e W łoszech w  la ta c h  o iem dzie- 
sliątych X V  w.).

74 K o n ty n u u ją c  lin ię  w yznaczoną przez  K a je ta n a  z T h ien e  i V em ię, 
w y s tęp u je  Pompamazzii w  po w sta ły m  ofc. 1496 T ra c ta tu s  de m a x im o  e t 
m in im o  ad L a u re n tiu m  M o lin u m  p rzec iw  Sw linesheadow i, H ey tesb u - 
r y ’em u i Jan o w i M arliam i, p rzec iw staw ia jąc  się tendencjo::', „ k a lk u la 
to ró w ” i zachęca jąc  do u trz y m a n ia  arys to telesow ste iej koncepcji fizyk i 
jakośc iow ej (zob,: P ię tro  Pompoinaizzi, C orsi in ed iti d e ll’in seg n em en to  
padovano  I, P ad o v a  1966; II P ad o v a  1970, 219).

75 Zob.: C. WiilBoin, W illia m  H ey tesb u ry . M ed ieva l Logic and  the  
R ise  o f M a them a tica l P hysics , Maidiisoin 1960, 28.

76 Talk ro zu m ie  np . K o p ern ik a  M. B oas (zob.: dz. cyt., 217—218).
77 Zoib. : p rzyp is  73.
78 Zoib. S. S w ieżaw ski, dz. cyt., t. II, 179—180 p rz y 'o d n o śn ik a c h  130—■ 

135. Poza w y m ien ionym i tam , a in te re su jący m i n as od s tro n y  om a,w la
n e j obecn ie  p ro b lem a ty k i piismami:, je s t też  Marliaimi a u to re m  tr a k ta tu :-  
P roba tio  cu iu sd a m  sen ten tie  C a lcu la toris de m o tu  locali.



przytoczyć wiele nazwisk uczonych żywo zaangażowanych w te 
spory, tak charakterystyczne dla dokonujących się w  tej epo
ce przeobrażeń w łonie filozoficznej fizyki. Na dwa w arto 
zwrócić uwagę, na Jacopo da Forli, lekarza, k tó ry  nawiązy
wał do program u calculationes, głoszonego jeszcze w wieku 
XIV przez Gentilego da Foligno (cavillator) w zastosowaniu 
do m edycyny,79 oraz na kolegę Jaeopa, Błażeja Pelacani 
z Parm y, zwanego też Parisensis lub doctor diabolicus! 80 
W Quaestiones do Tractatus de proportionibus Tomasza Brad- 
w ard ine’a umieszcza Błażej kwestię o znam iennym  tytule: 
U trum  additio qualitatis ad qualitatem  possit dem onstrative  
investigari? 81

2.2 Przeobrażanie się języka w przyrodoznawstw ie

Additio qualitatis ad qualitatem  to nic innego jak  wzrost 
natężenia jakości. Jak  już nieraz zwracaliśm y na to uwagę, 
calculatores byli przekonani, że takie w zrastanie jest w ym ier
ne, a więc i ilościowo wyobrażalme; stanow i ono istotę tego, co 
określono term inem  intensio, podczas gdy remisio miało ozna
czać opadanie danego natężenia. S tąd  cała szeroko rozpo
wszechniona w tym  czasie twórczość pisarska na tem at 
intensio  i remissio i związanych z tym  zagadnień. Jak  mówiliś
my, nie tylko angielscy kalkulatorzy, ale także Mikołaj Ores- 
me stanow ią źródło bodźców ożywiających całą tę tem atykę. 
W Kom entarzu  do Elem entów  Euklidesa pyta między innym i 
Oresme, czy światło rozchodzące się ze źródła św iatła słabnie 
w m iarę oddalania się od tego źródła wedle m odelu szeregu, 
stosującego się do proporcji arytm etycznej lub geometrycznej 
(uniform iter d ifform is)? 82 Problem  intensio et remissio for-

79 Zob.: E. G arin , La filo so fia . 1. Dal m ed io  evo  a lV um anesim o, w : 
S to r ia  dei ganerd liitterari itaiiaini, M ilano  1947, 344; zob. też: S. S w ie- 
żew ski, dz. cyt., t. II , 181 p rzy  o d nośn iku  138 i p rzy p is  138.

80 Zob.: L. T h o rn d ik e , A  H isto ry  o f M agic a n d  E xp er im en ta l Science, 
N ew  Yosrk 1934, IV, 70— 71. T h o rn d ik e  p o d k re ś la , że  w  X V  w . n ie  
docen iano  B łażeja , choć L u ca  P acto li w y zn a je , że w ie le  m u  zaw dzię
cza w  zaikresde w iedzy  m a tem aty czn e j; nazyw ano  go Parisdensds, bo 
czas jafciś p rzeb y w ał w  P aryżu .

81 Żab.: A. M aier, dz. cyt., 263 p rzyp is  5. W r. 1943 zw raca  uw agę
D. B. D u ran d  ina konieczność s tu d ió w  n ad  u dz ia łem  B łaże ja  w  ów czes
n y ch  spo rach  m iędzy  k w a tita ty s ta m i i k w a n ty ta ty s ta m i (zob.: D. B. D u
ra n d , T ra d itio n  and  In n o va tio n  in  f i f te e n th  C en tu ry  I ta ly , ’’Jo u rn a l of 
th e  H isto ry  of Id eae"  IV) 1943, (15— 16).

82 W  o d k ry ty ch  pnzez A. M aier Q uaestiones d isp u ta ta e  super E uclid is  
E lem en ta  O resm e’a je d n a  z kw estii po ru sza  te m a t: U tru m  d iffusio , vel 
m u ltip lic a tio  v ir tu t is  co rpo rum  circa se s it u n ifo rm ite r  d iffo rm is, v e r-
4 — Studia Philosophiae Christianae



m arum  podejm ują wielcy uczeni włoskiego Q uattrocento : P a 
weł z W enecji83, K ajetan  z Thiene i Giovanni M arlfan i84, Bła
żej z Parm y 85, Jakub da F o r li8®, a później Pom panazzi87 i Ja - 
vellus 88.

Intensio  i remissio to jeden z aspektów szerszego zagadnie
nia, k tó re  dotyczy w ogóle natężenia poszczególnych przypadło
ści (akcydensów, czyli form  przypadłościowych), a m niej wię
cej od czasu ukazania się trak ta tu  Oresm e’a De latitudinibus 
form arum  (ок. 1360), nazywa się w języku techniczno-szkol- 
nym  problem em , dotyczącym latitudo  form. W ielkim krokiem , 
postanowionym  przez m istrza Oresme była próba graficznego 
przedstaw ienia zmian, jakie zachodzić mogą w owych latitu-

bSe g ra tia  sdiout il lu m in a tio  mediii v e l b u tip lie a tio  specfenum in  m edio? 
(;zob.: A. M aier, Z w e i G rundprob lem e der scho la stischen  N a tu rp h ilo 
sophie. Das p ro b lem  der in te n s iv e n  Crosse. D ie Im p e tu s th eo rie ,  2e 
w yd., R om a 1951, 92).

83 Zob.: E. G arin , dz. cyt., 341.
84 N a T ra c ta tu s  de in ten sio n e  e t rem issione  fo rm a ru m  K a je ta n a  i na 

jego De reactione  odpow iada M arkam i, p isząc m iędzy  in n y m i Q uaestio  
su b tiliss im a  de p roportione  m o tu u m  in  ve lo c ita te  (izoib.: ta m ż e  345).

85 Je s t on au to rem  tr a k ta tó w  De m o tu  i De in ten sio n e  fo rm a ru m . 
J a k  w y k aza ła  A. M aier w b rew  D uhem ow i, n ie  n a w ią z u je  on do O res
m e’a, lecz do Ja k u b a  z N eapo lu  (zob. A. M aier, A n  d er G renze vo n  
S ch o la s tik  u n d  N a tu rw issen sch a ft. D ie S tr u k tu r  der m a ter ia len  S u b 
stanz. (...), 2e w yd., R om a 1952, 375 p rzy p is  26 i 376).

86 Jakuib p o lem izu je  z p o d ję tą  n iegdyś p rzez  W a lte ra  B u rle ig h a , p rz e 
ciw  M iko ła jow i O resm e, o b ro n ą  m etody  b a d a ń  jakościow ych . B urleâgh’a  
De in ten sio n e  e t rem issione  fo rm a ru m  u k azu je  się d ru k iem  w  r. 1496 
(zob.: J. H. RaiMdałl (jr), T h e  D eve lo p m en t o f sc ien tific  M ethod  in  the  
School o f P adua, „ Jo u rn a l of th e  H isto ry  o f Id e a s” I (1940), 181).

87 Wedîus»; E. Gariiin’a  (L ’u m a n esim o  ita liano . F ilosofia  e v ita  c iv ile  
n e l R in a sc im en to , B a ri 1964, 164): N on d iv e rsa m e n te  d a ll’ Achiffitni 
il Pom ponazzi av ev a  com inciato  col t r a t t a r e  p rob iern i di fisdca ę di 
logica, r ip re o d e n d o  la q u es tio n e  p ro p o s ta  in  o rig ine  dag li oocam isti 
inglesli, e poii d ib a ttu ta  a Pamigi, e  in  I ta lia  da G ae tan o  dli T h iene  
e dal M arl'iano ,dei ra p p o r ti  f r a  v a riaz io n i q u a n ti ta t iv e  e q u a li ta tiv e  
(de in ten sio n e  e t  rem iss ione  fo rm aru m ). — P ism o Pom ponaizziego pod 
ty m  ty tu łem  u k azu je  się w  r. 1514. S tanow i ono w y raźn e  u d erzen ie  
w  pog lądy  Sw inesfaeada, k tó rego  g łów ny  b łąd  u p a tru je  on w  dążen iu  
do m a te m a ty z a e ji fizyikd, co p ro w ad zi np . do zu p e łn ie  b łędnego  p rz y 
jęc ia  wizajemniej p ropo rc jona lnośc i, zachodzącej m iędzy  poszczególnym i 
s to p n iam i in ten sio  i rem issio  (zob.: C. W ilson, P o m p o n a zzi’s C ritic izm  
o f C alculator, „ Iz is”, t. 44 (cz. IV) n r  138 (X II, 1953), 355 i 360).

88 R ozw ażając  in te re su ją c e  nas obecnie zagadn ien ie , w y s tęp u je  C h ry 
zostom  Jav e llu s  p rzeciw ko  N ifow i, p o d k re ś la ją c , że żad n a  fo rm a  (and 
su b s tan c ja ln a , and przypad łościow a) n ie  m oże być n igdy  u w ażan a  za 
coś pośredn iego  m iędzy  su b s ta n c ją  i p rzypad ło śc ią  i że, ściśle się w y 
raża jąc , n ie  m oże być n ig d y  żadnego  w z ra s ta n ia  i zan ik a n ia  fo rm  
(K. W erner, Die S ch o la s tik  des sp ä teren  M itte la lters . T. 4, 1 A bt.: 
D er Bbdaiusigang der m itte la lte r lis c h e n  S cho las tik , W ien Г887, 170— 171).



dines. Rozwinął on swoją naukę głównie w Tractatus de confi
gurationibus intensionum ; chociaż nie ma tu  jeszcze począt
ków geom etrii w ykreślnej w ścisłym znaczeniu, to jednak mo
żna mówić o wstępnych poczynaniach w tym  kierunku 89. W pro
wadza on bowiem współrzędne, niezmienną w postaci linii p ro
stej, przedstaw iającej longitudo  czyli extensio  — i zmienną 
latitudo, która odpowiada poszczególnym punktom , znajdują
cym się na niezm iennej 90. Tę problem atykę Oresm e’ańską 
rozwija w ielu włoskich autorów, a wśród nich Paw eł z W ene
cji i Błażej P e lacan i91, do którego poglądów naw iązauje ano
nimowy autor kw estii U trum  omnis form a habeat latitudinem  
nobis praesentabilem  per figuras geometricas? 92 

Ogólnie można stwierdzić, że w ciągu wieków XIV i XV 
inspiracje m atem atyczne w filozofii (zwłaszcza w  fizyce filo
zoficznej) i w przyrodoznawstw ie stają  się coraz częstsze, 
a także coraz więcej uczonych próbuje stosować zabiegi m a
tem atyczne na różnych odcinkach badań. Jeżeli u Ockhama 
czynnik m atem atyczny nie odgrywa właściwie żadnej roli, to 
K opernik reprezen tu je  typ uczonego doskonale obznajomione- 
go z ówczesnym stanem  wiedzy m atem atycznej i w  języku m a
tem atycznym  wyrażającego swoją koncepcję widzialnego św ia
ta 93. W niedostatecznej m ierze jest jeszcze utrw alone przeko
nanie o szczególnej roli, jaka w tym  procesie w zrastającej do-

83 Tę sw o ją  naulkę w yłoży ł O resm e ró w n ież  w  K o m e n ta rzu  do E le
m e n tó w  E u k lidesa  (Q uaestiones d isp u ta te  su p er E uclid is E lem en ta
(zob.: A. Malier, Z w e i G ru n d p ro b lem e der scho la stischen  N a tu rp h ilo so 
phie..., 89).

90 A. M aier p isee (tam że, 98): ...die ex ten sio  w ird  ... re p rä se n tie r t
d u rch  e in e  G erade , die In te n s itä t  is t in  jed en  P u n k t s e n k re c h t d a m  
aufgetragein. Z asadn iczym  zam ierzen iem  O resm e’a b y ło  u jm ow ać  w ie l
kości in ten sy w n e  p rzy  pom ocy ek sten sy w n y ch  (zob.: tam że  104). N ie
zaw sze p o słu g u je  się on je d n a k  w spó łrzędnym i, ab y  n iek ied y  gew isse 
P h än o m en e  d u rch  g eo m etrisch e  G eb ilde  zu v e ra n sc h a u lic h e n  — gdyż:
...so w ie  dem  linearem  N aturvorgam g d ie  g eom etrische  L in ie  als D a r- 
s te ltu n g sm itte l e n tsp ric h t ,dem  m eh rd im en sio n a len  n a tu rg em äss  m e h r
d im en sio n a le  g eo m etrisch e  F ig u re n  zuzuordm er sind  (tam że 102).

91 Zob.: E. G a rin  ,dz. cyt. 341 i 343—344. J . H. R an d a ll jr  (dz. cyt. 181) 
p rzy p o m in a , że w  1482 u k a z u je  się d ru k iem  O resm e’a De la titu d in ib u s  
fo rm a m ru m  w ra z  z g łosem  d y sk u sy jn y m  B łaże ja  z P a rm y .

92 Jed n y m  z w niosków  a u to ra  w  te j k w estii jes t, że zasada  la titudo  
je s t bądź  u n ifo rm is , bądź też d iffo rm is  i m oże być p rzed s taw io n a  p rzy  
pom ocy fig u r geo m etry czn y ch  (zob. też  A. Malier, 377).

93 Zob.: R  S. In g a rd en , B u rid a n  e t C opernic: d e u x  concep tions de 
la  science. (S treszczenie), B u lle tin  de  l ’A cadém ie  P o lo n a ise  des Sciences 
e t des L e ttre s . C en tre  B olonais de R echerches S c ien tif iq u es de  P a ris  
(1955/1957) N r 13— 16, 124. Z w raca  się uw agę  tam  i p o d k reś la  w ie lką  
w iedzę m a tem a ty cz n ą  K o p ern ik a .



m inanty  m atem atycznej przypadła w  udziale Tomaszowi B rad
w ardine i jego szkole w oksfordźkim M erton College.' Ogromne 
znaczenie dla późniejszego rozwoju fizyki i m echaniki miała 
wypracow ana w tym  środowisku teoria proporcji; m iała ona 
zresztą duży w pływ na powstanie wielu ważnych koncepcji na 
pograniczu refleksji m atem atycznej i filozoficznej94. Z punktu  
widzenia dziejów fizyki rozum ianej w sensie nauki szczegóło
wej (jako późniejsza nauka fizyko-m atem atyczna) jest ważne, 
że B radw ardine zajm ując się praw am i dynam iki, proponow any
mi przez A rystotelesa w  jego fizyce, stara się podać ogólną 
regułę, w yrażającą dla każdej szybkości ruchu zależności m ię
dzy siłą napędową, oporem i szybkością. Zam iast używanego 
do tej pory w tym  celu pojęcia proporcji prostej, wprowadza 
B radw ardine pojęcie proporcji złożonej, czyli proporcji pro
porcji, zwane proporcjonalnością 95. Jest też godne odnotowania, 
że według B radw ardine’a możemy na dwa sposoby ujmować 
szybkość ruchu: mierząc przebytą drogę (szybkość ekstensyw 
na), albo szybkość ruchu w danym  momencie (szybkość in ten
sywna) 96. Zainteresowania m atem atyczno-fizykałne przew aża
ją u M ertonenses i filozoficzne aspekty problem u ruchu in te re 
sują ich tylko marginesowo.97 Innowacje m atem atyczno-fizy-

94 J . E. M urdoch  uw aża, że th e  language o f proportions  by ł językiem  
typow ym  d la  m yśli g reck ie j i średn iow ieczne j, a ra b sk ie j i  łac iń sk ie j. 
C ały  te n  sposób m yślen ia  i w y rażan ia  się m ia ł sw ój p u n k t op a rc ia  
w  V k sięd ze  E lem en tó w  E u k lid e sa  (zob.: J. E. M urdoch , T h e  M ed ie
va l Language o f P roportions: E lem en ts  o f th e  In te ra c tio n  w ith  G reek  
F ounda tions and  th e  D eve lo p m en t o f N ew  M athem a tica l T echn iques. 
w : S cien tific  Change... ed. A. G. C rom bie, L ondon  1963, 262; 263 
i 269. — Zoib. też: A. M ieli, P anoram a genera l de h is toria  de la ciencia, 
II I : L a  etrdosiân del renaiciimieinto, M adrid—B uenos A ires 1951, 169.

95 T a k  p isze  o ty m  A. M aier (M eta p h ysisch e  H in terg rü n d e  der sp ä t
scho la stischen  N a turph ilo soph ie , R om a 1955, 373): T hem as B rad w ard in e , 
da® Schuihau ip t d e r O x fo rd e r M ertoneim es, d ie  n e b e n  d e r B u rid a n -S c h u 
le d ie  a n d e re  g ro sse  n a tu rp h ilo so p h isch e  R ich tu n g  des 14. J a h rh u n d e r t  
darstedlen , h a tte  in  se inem  1328 e n ts ta n d e n e n  T ra c ta tu s  p ro p o rtio n u m  
d ie  A ufgabe  g es te llt, fü r  d ie  dy n am isch en  G esetze, die A ris to te le s  im  
s ieb ten  B uch  se in e r P h y sik  a u sep rieh t eine a llg em e in  g ü ltig e  R egel zu  
fin d en , d ie  A b h än g ig k e it zw ischen  vis motrdx, re s is te n tia  u n d  v e lo 
c ita s  in  e in e r fü r  a lle  Geschwinddigkeiitswierte gü ltig en  F o rm  a u ssp ri
ch t. T a reg u ła  p ro p o rc jo n a ln o śc i (.n X v  =  (p : r )n) zosta ła  z b ieg iem  
czasu  pow szechn ie  u zn an a , z a s tę p u ją c  daw n ie jszą  reg u łę  p ro p o rc ji 
p ro s te j (zob.: tam że  229 i 375).

96 Zob. : A. Malier, Z w isch en  P h ilosoph ie  u n d  M ech a n ik , R om a 1958, 
149 p o d k reś la , że M ertonenses szybkość m c h u  rozum ieli zasaidn/iezio jako  
In te n s itä t der B ew eg u n g  (tam że (150, p rzy p is  6).

97 W edług  A. M aier (dz. ost. cyt. 133, p rzyp is  91) ty lk o  J a n  Duimfole- 
to n  (w S u m m a  logicae e t ph ilosoph iae  na tura lis)  i R yszard  Sw iineshead 
(w  De m o tib u s ) p o ru sza ją  filozoficzną te m a ty k ę  ru ch u .



kalne B radw ardine’a kry tyku ją , wprowadzając je zarazem na 
teren  Włoch, Giovanni M arlian i98 i Błażej z P arm y  " .

2.3 Zasadnicze problem y m atem atyki 
Choć rozbudowana teoria proporcji m iała asadniezo służyć 

m atem atyce i budzącej się dopiero do życia fizyce m atem atycz
nej, to jednak spełniała ona również rolę inspiracyjną dla re 
fleksji filozoficznej i artystycznej. Chodzi tu  o filozofię typu 
platońskiego, gdyż neoplatonizm  i różne odm iany m etafizyk 
esencjalistycznych wykazywały zwykle tendencję do upraw ia
nia filozofii more geometrico, podczas gdy na gruncie p lu ra li
zmu i konkretyzm u m atem atyczna teoria proporcji przyczy
niała się do zesencjalizowania tak istotnego zabiegu, jakim  dla 
refleksji m etafizycznej jest stosowanie analogii. Ale widzie
liśm y przecież, że w epoce, którą badam y, n u rty  filozoficzne 
z założenia in teresujące się przede wszystkim  rzeczywiście is t
niejącym i konkretam i (tomizm) ulegają potężnej presji wzma
gającego się esencjalizm u 10°. Ten zaś obejm uje w posiadanie 
filozofię ilekroć zaczyna się ją niepostrzeżenie przekształcać 
w m atematykę! W każdym  razie w wieku XV zagadnienie 
proporcji odgrywa rolę jednego z bodźców silnie działających 
na twórczość wielkich umysłów epoki. Działalnie to ma swoje 
oparcie w rozw ijających Euklidesa trak tatach  De proportioni
bus, począwszy od B radw ardine’a i Oresm e’a, poprzez Luca 
Pacioli aż do działającego już w wieku XVI Girolano Carda
no 101. W skażmy kilka nazwisk, u k tórych problem atyka ta za

88 Marldainli dz ia ła ł w  P-awii i tam  tw orzy  szko łę  m a tem aty czn o -lo - 
gtaaną, k tó re j u czes tn ik am i byli m. in. Niicoletto V ern ia  i H erm o lau s 
B arbaro . W  r. 1482 p o w sta je  jego T ra c ta tu s  de proportion ibus  (zoto.: 
A. Popp i, dz. cyt. 24). T eorii p ro p o rc jo n a ln o śc i B ra d w a rd in e ’a  p rz y 
z n a je  n a leż n e  m ie jsce  (pisze: T hom as B rad v a rd in , qu i q u as i fu n d a to r  
d ic itu r fu isse  com m unis opłiniomlis in  hac  m a te r ia  (przytoczone w  A. 
M aier, Die V o rlä u fer  G alileis im  14 Ja h rh u n d er t, R om a 1949, 108), a le  
p ro ponow anej przez T om asza fo rm u le  szybkości ru c h u  p rzec iw staw ia  
in n ą  : v  =  {p — r) : r.

99 A. Mafier p o d k reś la , że p ie rw szy  głos k ry ty czn y  do tyczący  teo rii 
B ra d w a rd in e ’a podnosi B łażej, sam  je d n a k  w  sw oich  p o g lądach  n ie  w e 
w szystk im  k o n sek w en tn y  (zob.: A. M aaer dz,. ost. cyt. 104— 106; zob. 
też: przypiis 85).

ш  Zofo.: S. S w ieżaw sk i, dz. cyt., t. I I I  passim , a zw łaszcza rozdział 
X : P ro b lem  is tn ien ia .

101 N aw iązy w an o  tu  g łó w n ie  do V i X  k sięg i E lem en tó w  E u k lid esa  
(zofo.: M. Laooiin, N aissance de la science m oderne . P rob lèm es à ré 
soudre, w : V III C ongresso  initemaziionade di s to r ia  delile scieinze — F i
re n z e —Miilaino 1956, 6a Seziome: S to ria  de lla  soieinza in  generale). 
J . E. M urdoch  p o d k reś la  (dz. cyt. 266), że D e p ro p ortion ibus p ropor
tio n u m  O resm e’a  je s t p ró b a  u lepszen ia  koncepcji Bradiw ardiine’a.



korzeniła sę i wydała owoce. Oprócz wspom nianych już Mi
kołaja z Kuzy i Leone B attista  A lb e rti102, w ym ieńm y w tym  
kontekście najw iększych geniusz m alarskich epoki, Leonardo 
da V in c i103 i A lbrechta D urera 104, a także, związanego z de
votio moderna, jednego z najpoczytniejszych wówczas autorów  
ascetycznych, Jakuba z Paradyża 105 i M arsilia Ficino 10e.

Poza problem em  proporcji i tem atyką nieskończonościową, 
o której będzie niebawem  mowa, pewne teorem aty m atem atycz
ne (ściślej geometryczne) były jak  gdyby predysponow ane do 
tego, by  działać zapładniająco na refleksję filozoficzną. Oto, 
niektóre z nich. K w adratura  koła w geom etrii, podobnie jak 
perpetuum  mobile  w  mechanice, od wieków już fascynowały 
umysły. Nie tylko u Kuzańczyka modele geometryczne stykają 
się bezpośrednio z pytaniem  o nieskończoność; już Oresme 
staw iał fascynujące pytanie; u trum  secundum  imaginationem  
m athem aticam  debeat concedi quod sit aliquis circulus in fin i
tus, ita quod ex hoc non sequitur contradictio? 107 M ikołaja

i“2 Z-ob’ pnzypiis: 94.
103 M atam atyizm  pilatonizujący, p rz e ja w ia ją c y  się np. w  po d ję ty ch  

przez  L eo n ard a  s tu d iach  p ro p o rc ji an a to m ie  any ch, uw ieczn ianych  
w  Q uadern i (zob.: H. H opstock , L eonardo  as a na tom is t, p rzek . E. A. 
F lem ing  w : S tud ies  in  th e  H is to ry  a n d  M ethod of Science, t. II, O x 
fo rd  1921, 182) je s t b a rd z ie j filozoficzny  n iż  ściśle m a tem a ty czn y  (zob.: 
A. R u p e r t H all, F rom  G alileo to  N ew to n  1630— 1720 L ondon  1963, 80). 
S. M ossakow sk i pisze: ...z sam ej zasad y  h a rm o n ii, p o ję te j pod  w p ły 
w em  (Franichino) G a fu ria  jak o  rów noczesna  zgodność różnych  p ro 
p o rc ji ozy e lem en tów , w yw odził... (L eonardo) p rzek o n an ie  o w yższości 
m a la rs tw a  nad  poezją , a  n a w e t n a d  m uzyką) zob.: S. M ossakow ski, 
P itagore jska  teoria  p iękn a  i je j rola w  teoriach  n a u ko w ych  i a r ty 
s tyc zn ych  doby  h u m a n izm u ,  w : „R ocznik  H is to rii S z to k i” X  (1974), 33).

IM R. 1500 by ł p u n k tem  zw ro tn y m  w  życiu i tw órczości D iirera ; 
w ów czas to  zab ie ra  się  on do s tu d io w an ia  p ro p o rc ji i p e rsp ek ty w y  
(zob.: E. Painofsky, A lb re c h t D urer  t,. I. P rin ce to n  1948). W ynik iem  ty ch  
s tu d ió w  by ł jego cenny  t r a k ta t  pośw ięcony  p ro b lem o w i p ro p o rc ji, C zte 
ry  księg i o lu d z k ie j p roporcji, p isan e  pod  w p ły w em  L uca Pacdoli.

105 N a te m a t Ja k u b a  z  P a rad y ża  zob. np .: Z. W ładek, F ilozo fia  
a teologia w  u jęc iu  m is trzó w  k ra k o w sk ic h , w : F ilozofia  p o lska  XV 
W ieku, W arszaw a 1972, 90—91.

106 C ała Wiizja filozoficzna F ie in a  ,jafco neoiplatońsfca, p rze s iąk n ię ta  
je s t m o ty w em  harmioinliii i proporcji·, k tó re j po stać  złożona, czyli p ro 
po rc jo n a ln o ść  w y s tę p u je  w  jego p ism ach . S. M ossakow ski p rzy p o m in a  
(dz. cyt. 30), że P ro p o rc jo n a ln o ść  to  w ed le  F ic ina : ’w za jem n e  p o 
ró w n a n ie  dw óch  p ro p o rc ji’ lufo, ja k  to  o k reś la  ren esan so w y  k o m en ta 
to r  W itru w iu sza  D an ie le  B a rb a ro : ’w zg ląd  i p o ró w n an ie  ... jed n e j p ro 
p o rc ji do d ru g ie j’...

107 P y ta n ie  to  z Q uaestiones d isp u ta ta e  su p er E uclid is E lem en ta  p rzy 
toczone w : A. M aier, Z w e i G ru n d p ro b lem e der scho la stischen  N a tu r 
philosophie . Das p ro b lem  der in te n s iv e n  G rosse. D ie Im p e tu s th eo rie , 
2e w yd., R om a 1951, 91.



z Kuzy pasjonuje problem  koła w  ogóle, a jogo kw adratu ry  
w szczególności; pisze na ten  te m a t lOS, a jego poglądy spotyka
ją  się z kry tyką 109 i trafia ją  na grun t dojrzały do podjęcia tego 
rodzaju problem atyki. Leonardo da Vinci jest przekonany, że 
kw adratu ra  koła jest nie do osiągnięcia, podobnie jak  niemo
żliwe do skonstruow ania jest perpetuum  mobile u0; kto wie, 
czy nie spotykają się tu  dwie różne postawy: filozoficzno-mii- 
stycyzująca i inżynieryjna?

Na pograniczu m atem atyki i filozofii znajduje  się staw iane 
wówczas pytanie, dotyczące n a tu ry  punktu , linii, powierzchni 
i bryły, a także mogącej się w  nieskończoność pow tarzać jed- 
nostkowości num erycznej i absolutnej niepowtarzalności każ
dego, najbardziej naw et znikomego jednostkowego bytu. Znów 
Kuzańczyk i Leonardo są tymi, k tórych w pierwszym  rzędzie 
in teresu ją  te zagadnienia. Mikołaj stosuje swoją zasadę exp li
catio i complicatio  na terenie m atem atyki i powiada: Linea 
est puncti evolutio... Unde si tollis punctum , deficit omnis 
m agnitudo  m . Leonardo może być uznany za prom otora kon
cepcji powstaw ania figur geom etrycznych wyższego rzędu jak 
dw u-w ym iarow ych przez ruch  figur niższego rzędu; punk tu  
nie można traktow ać jako „części” linii, a „powierzchnia po
w staje w skutek ruchu jakiejś linii” 112 — Drugie z wym ienio
nych zagadnień znajduje w yraz w  wypowiedzi Kuzańczyka: 
Nihil in universo quod non gaudeat quadam singularitate quae 
in nullo alio reperibilis est m . Tak drogą później Leibnizowi

108 O prócz szeregu  p ism  m atem aty czn y ch  (ssoto.: ich  w ykaz  ch rono lo 
giczny w : M. T o k arsk i, F ilozo fia  b y tu  u  M iko ła ja  z  K u zy ,  Lufolliin 1958, 
320) piisize oin Ok. r . 1450 De quadra tu ra  circuli. N a te n  te m a t p iszą 
w  tyim ozasiie i  inn i; inp. R e in h a rd  G ensfe ld e r  z N orym berg!. Z p u n k tu  
w idzen ia  czysto  m a tem atycznego  popełn ił K iuzańczyk w  ro zw iązy w a
n iu  tego  p ro b lem u  b łędy , a le  to k  jego m yśli je s t fa scy n u jący : gdy 
p rzeo b rażam y  k w a d ra t w  wielofook o co raz  w iększej liczbie (in) boików, 
gdy  n  zb liża  się do m esikończoności, k w a d ra t  s ta je  się  ko łem .

109 O stro  k ry ty k u je  w  ty m  pu n k c ie  K u zań czy k a  R eg iom ontanus.
110 Zofo.: G. Lilbrii, H isto ire  des sciences m a th é m a tiq u e s  en  Ita lie , 

depu is la renaissance des le ttre s  ju s q u ’à la f in  d u  d ix se p tiè m e  siècle, 
t. I I I  P a ris  1840, 42.

111 Niicoiaus Gusainius,, Id io ta  — De m e n te  e t De sta tic is  e x p e r im e n 
tis III, 9.

иг W ypow iedź L eo n ard a  z ręk o p isu  A ru n d e l f. 176 r ;  zofo. też: P. D u
nem . E tudes sur L éonard  de V inci, ceu x  qu’il a lus e t c e u x  qu i l’on t 
iu , Pari® 1955, 50, gdzie m ow a o tym , że  L eonardo  p o d e jm u je  m vél 
O ckham a, p o d k re ś la ją c , że p u n k t n ie  m oże być u w ażan y  za część lin ii.

115 N ico laus G usanus, De docta ignoran tia  II I , 1 ·— p rzy toczone w  H. 
B lum enberg , Die L e g itim itä t der N euze it, F ra n k fu r t  a. M. 1936, 493.



myśl, że w  przyrodzie nie ma nigdy dwóch identycznych jedno
stek, podkreśla Leonardo w Trattato della pittura  114~.

Bogaty ładunek tego typu problem atyki powodował, że 
w XV wieku pojaw iają się w różnych środowiskach znakomite 
um ysły, k tórych twórczość i zainteresow ania łączą dociekania 
m atem atyczne z refleksją filozoficzną. Ci „filozofujący m ate
m atycy” stanowią w większej lub mniejszej mierze kontynua
cję linii doktrynalnej, reprezentow anej w poprzednim  stuleciu 
przez B radw ardine’a i calculatores z M erton College u5, któ
rzy — nie trzeba o tym  zapominać ■— stanowią dalszy ciąg 
orientacji naukowej zainaugurow anej w  Oksfordzie przez Ro
berta  G rossetteste i Rogera Bacona 118. Linia ta, poprzez F ran 
cję (gdzie wyrazicielem  jej jest głównie Mikołaj Oresme) prze
chodzi, jak  wiemy, do Włoch. Tu, obok Pawii, Bolonii i P ad 
wy środowiskiem, na k tóre nie zwróciliśmy jeszcze dosta
tecznej uwagi był Mediolan. W pracach rozw ijającej się tam 
Akademii, której przewodził książę M ediolanu Ludw ik Sforza, 
zwany Lodovico il Moro (fi 508) uczestniczą żywo Luca Paeioli 
i Leonardo da V in c i117. Paeioli m iał niew ątpliw ie wpływ na 
Leonarda, a sam urasta do roli jednego z najw ybitniejszych fi
lozofujących m atem atyków  e p o k ins. Zaliczyć trzeba do ich

114 Zoib.: H. Hopstoe'k, dz. cyit. 182.
115 J. J. G arc ia  p rzypom ina , że w  tw órczości B radw ardliine’a w y ró ż

nić m ożna dw a okresy : m atem aty czn y , do ok. 1332) i  późn ie jszy  m e- 
tafizyczm o-teiologiczny (zob. J. J. G arc ia , P rob lem s o f In te rp re ta tio n  
in  B ra d w a rd in e ’s T ra c ta tu s  de proportion ibus, „D ivus T h o m as” ) B ia- 
oeniza (73 (1970), 175). G arc ia  p rzy tacza  też dw a cenne  s tu d ia  p o św ię
cone B ra d w a rd m e ’ow i: H. A. O berm an , A rch b ish o p  T h o m a s B radw ar-  
d ine , a fo u r te e n th  C en tu ry  A u g u stin ia n ,  U tre c h t 1957 — i: G. L eff, 
B ra d w a rd in e  and  th e  P elagians, „C am bridge  S tu d ie s  i n  M ed iaeval 
L ife  an d  T h o u g h t” 5 (1957). — O ksfordzcy  M ertonenses, czyli C a lcu la 
to res  uzn aw ali B radw ard iine’a  za ich  „w łasnego  d o k to ra ”.

116 Zob.: A. C. Oroimbie, A ugustine  to  G alileo  vol. I I  ...Science in  th e  
la ter  M iddle  A ges and  early  m o d ern  tim es , L ondon—M elb o u rn e , 2e 
w yd. 1961, 6 d 8. Cromtoie w ym ien ia  obok B ra d w a rd in e ’a  (k tó ry  nauczał 
w  M erton  C ollege w  la ta c h  1325—1335) Jama Duimfołetoma jako  k o n 
ty n u a to ró w  G ro sse tes te ’a.

147 Zob. : G. L ib ri, dz. cyt. t. II I  20—21.
118 W ta k  w ażn y m  d la  L eo n ar da p ro b lem ie  p ro p o rc ji . ludzk iego  ciała  

k o rzy s ta  on  w ie le  z De d iv in a  proportione  P aeio li i je s t p raw d o p o d o b 
n ie  a u to re m  k ilk u d z ies ięc iu  ry su n k ó w  w ielośc ianów  reg u la rn y ch , 
um ieszczonych  w  egzem p la rzu  te g o  dzieła, o fia ro w an y m  w  r. 1498 
L ud w ik o w i ii M oro. L uca  P ae io li ( t  po  1614) je s t n ie  ty lk o  a u to re m  
De d iv in a  proportione , a le  i in n y ch  p ism  (De p ersp ec tiva , De ludis, 
De v ir ib u s  qu a n tita tis ), z  k tó ry ch  n a jw a ż n ie jsz e  to  rodza j encyk loped ii 
m a te m a ty c z n e j S u m m a  de a rith m etica , geom etria , p roportione  e t pro -  
po rtio n a lita te  (W enecja 1494) i to  dzieło p rzyn io sło  m u n a jw ięk szą



grona również w ybitniejszych astronomów, takich jak  Jan  
Regiomontanus 119, Paw eł Toscanelli 12°, W ojciech z Brudzewa, 
nauczyciel Kopernika i sam Mikołaj K o p e rn ik ш . Umysłem 
m atem atycznym  i filozofującym  — trzeba to jeszcze pow tó
rzyć — był A lbert D ürer.122 Zmieszanie pasji filozoficznej z za
interesow aniem  dla św iata liczb i geom etrycznych tworów 
przestrzennych, a także z w rastającą ku ltu rą  m atem atyczną 
jest tak  powszechne, że dyskusje na tem at, czy refleksje filo- 
zoficzne były punktem  wyjścia dla rozwoju doświadczeń i w y
sław ę. In te re su je  się w  n im  m. in. p o ję ty m i po n eo p itag o re jsk u  p rz y 
m io tam i liczb i zagadn ien iem  liczby doskonałe j (ma te m a t tego  zag ad 
n ien ia  zob.: W. T a te rk iew ioz , O doskonałości, W arszaw a 1976, rozdział 
II I : L ic zb y  doskonałe). J e s t znam ienne, że  p oza  daw n ie jszy m i au to ram i, 
o p ie ra  się Paoioli na  Bradiwardim ie, A lberc ie  z Sakson ii, Pnosdocim o 
Beldomaindiim, B łaże ju  z P a rm y  i R egiom onteim e (zob.: G. L a ria , S to 
ria della  m a tem a tich e  I, T o rino  1929, 470 i  483).

119 O ty p ie  jego  za in te reso w ań  św iadczy  np ., że w  zag in ionym  p iśm ie  
C ontra  C o m m en ta to rem  A ris to te lis  A v e rro e m  po lem izu je  on  z p o g lą 
dem  p rzy p isy w an y m  A rysto te lesow i, R ogerow i B aconow i i B ra d w a rd i-  
n e ’ow i, dow odząc, że spośród  reg u la rn y c h  b ry ł je d y n ie  sześc iany  m ogą 
ca łkow ic ie  zape łn ić  ok reś lo n ą  p rze s trzeń  (zob.: G. L oria , dz. cyt. 436).

120 T oscane lli w y w arł n iew ą tp liw y  w p ły w  ma dw ie  p ie rw szo p lan o w e 
osobistości epoki ,na M iko ła ja  z K uzy, z k tó ry m  się p rzy jaźn ił i na  
K rzysz to fa  K olum ba, k tó rem u  udzie la ł ra d  (zob.: G. G u sdarf, L es ori
g ines des sciences hu m a in es, II, P a ris  1967, 386 i 398).

121 O tych  dw óch uczonych  taik p isze M. M ańkow ski (M etodologia  
nauk..., 109): ...(W ojciech z B rudzew a i K o p ern ik ) zaczyna ją  sw oje 
doaielkam a od filozoficznych  rozw ażań  nad  p ry n cy p iam i kosm ologiczny
m i, by doipiero p o tem  p rze jść  do ro zs trzy g n ięc ia  sp ra w  o ch a ra k te rz e  
m atem atyczno-astrom om ieznym .

122 D ü rer, P acio li i K o p ern ik  s tu d io w a li czsow o w  B olonii, w ażnym  
cen tru m  stu d ió w  m atem aty czn y ch  (zob.: D. J. Struiik, A b riss  der G e- 
ch ich te  der M a th em a tik , B e rlin  1961 (przekł. H. V. P o tsdam ), 94). N ie 
trz eb a  zapom inać, że D ü re r za życia n ie  uchodził jed y n ie  za zn ak o m i
tego  m a la rza  i ry sow n ika , a le  cieszył się s ław ą  m a tem a ty k a . Był 
p ierw szym , k tó ry  zag ad n ien ia  m a tem a ty czn e  p róbow ał w y rażać  po  
n iem iecku . T rzy  la ta  p rzed  jego śm ierc ią , w  r. 1525 u k azu je  się d ru 
k iem  jego In s titu tio n u m  g eo m etr ica ru m  lib ri qua tuor. J e s t też  zn a 
m ienne, że n a  s ław n y m  m iedzio rycie  M elencho lia  1 z n a jd u je  się tzw . 
k w a d ra t m agiczny, w y stęp u jący  u m a te m a ty k a  b izan ty jsk ieg o  E m an u e 
la M asoopolusa, z k tó ry m  to u k ła d e m  liczbow ym  zapoznał się D ü re r  
zap ew n e  w  B olonii. O to, u k ład  liczb ina ty m  k w ad rac ie :

1 14 15 4

12 7 6 9

8 11 10 5

13 2 3 16
(zob.: G. L oria , dz. cyt. 451—453, o raz  S. Swieżaw siki, dz. cyt. t. II, 48, 
gdzie um ieszczona re p ro d u k c ja  M elancholia  I  D ürera).



jaśnień m atem atycznych, czy też spraw y m iały się odwrotnie, 
w ydają się na tyle nie trafiające w sedno spraw y, że'oba punk
ty widzenia są rów nie uzasadnionem .

NOTES CONCERNANT LA PHILOSOPHIE DE LA NATURE  
AU XV® SIÈCLE

(Résum é)

C 'es t u n e  im p o rta n c e  particu lière· qu i re v ie n t à  l’époque u n is sa n t le 
m o yen -âge  au x  tem ps m o d ern es dans l’h is to ire  de  la  c u ltu re  e u ro 
péenne. C e tte  im p o rtan ce  se  m a n ife s te  s u r to u t dans des app roches 
sp éc ifiq u es  au x  g ran d s p rob lèm es — du  m onde, de l’hom m e e t de 
D ieu. C’esit a lo rs q u e  l’on tra c e  les voies m e n a n t v e rs  les a tt itu d e s  
in te lle c tu e lle s  e t les ten d an c es  d o c trin a les  de n o tre  époque. C et é ta t  
de choses c a ra c té r ise  au  X V e sièc le  la  c ré a tiv ité  théo log ique , p h ilo so 
p h iq u e  e t  sc ien tifiq u e , au ss i b ien  q u e  le ren o u v eau  ph ilo so p h iq u e  e t  a r 
tis tiq u e . Ces m étam o rp h o ses o n t eu leu rs  répercussions dans le  dom aine  
de la  ph ilo soph ie  de la  m ature, in d isso lu b lem en t liée  a lo rs  avec  les 
sciences de la  n a tu re , su r to u t avec  les' d ébu ts  d e  la  p h y s iq u e  e t les 
m a th ém a tiq u es .

L a  ré f lex io n  p h ilo soph ique  c o n ce rn an t le  m onde des corps é ta it  
n o u rr ie  p a r  les d iverses  o rien ta tio n s  d o c trin a le s  de  l ’époque. L a d é 
cadence  g ra d u e lle  de la  m é tap h y s iq u e  a v a it  u n e  de  ses causes dans

123 O dnośn ie  początków  i rozw o ju  astro n o m ii k rak o w sk ie j w  okresie , 
k tó ry m  się za jm u jem y  toczy  się d y sk u s ja , w  k tó re j M. M arkow sk i 
k ład z ie  n a c isk  n a  p ie rw szeń stw o  bodźców  filozoficznych (zob.: p rzyp is 
121), a G. R osińska  s to i na od m ien n y m  s tan o w isk u  i  uw aża, że to  r a 
czej obse rw ac je  i postęp  w iedzy  m a tem a ty czn e j p rzyczyn iły  się do 
p rz e m ia n  w  pog lądach  filozoficznych  (zofo.: G. R osińska , M iko ła j K o 
p e rn ik  i tra d yc je  szk o ły  a s tronom iczne j. A stro n o m ia  ob serw a cy jn o -  
-m a te m a ty c zn a  w  K ra ko w ie  w  XV w . Je j w p ły w  na k sz ta łto w a n ie  się  
p o sta w y  filo zo fic zn e j a stronom ów , w : M iko ła j K o pern ik . S tudd ia , i m a 
te r ia ły  S e s ji K o p ern ik o w sk ie j w  K ato lick im  U n iw ersy tec ie  L ube lsk im  
18—19 lu teg o  1972 r. 33—56; te jże , N icolas C opernic e t l’école a s tro 
no m iq u e  de C racovie au  X V e  siècle, w : M ediaeval-ia ph ilosoph ica  Polo- 
n o ru m , W arszaw a 1974 X IX , 149— 157; zofo. też: M. M arkow sk i, M eto 
dologia nauk..., 125—426, p rzyp is 16). — O w zajem n y ch  pow iązan iach  
m iotywów filozoficznych  z w iedzą  m a tem a ty czn ą  w  średn iow ieczu  p isze 
J. E. M urdoch  (T h e  M ed ieva l Language o f P roportions: E lem en ts  of 
th e  In te ra c tio n  w ith  G reek  F ounda tion  and  th e  D e ve lo p m en t o f N ew  
M a th em a tica l T ech n iq u es  — w : S c ien tif ic  Change... ed. A. G. Cromfoie, 
L ondon  1963, 270): C om m on concern... h ad  w ak ed  ph ilo soph ica l im a 
g ina tions to  th e  ta sk  o f  m e ta -m a th e m a tic a l re f lec tio n . If, in  d iscussions 
o f th e  co n tinuum  an d  th e  p ro b lem s of m o tio n  scho lastic  n a tu ra l p h ilo 
sophy  cam e to  b en e fit th e  ad v an ta g es1 of ra tio n es  m a th em a ticae , re c ip ro 
cally , th e  m a th e m a tic a l treatises- of th e  la te r  M idd le  A ges o ften  su ffe 
re d  th e  in tru s io n  of ph ilo soph ica l concep tions an d  m ethods.



la  „p h y sica lisa tio n ” p ro g re ss iv e  de la  ré f le x io n  ph ilosoph ique. Ce p ro 
cessus é ta i t  in sp iré  s u r to u t p a r  le  c o u ra n t de  la  „p h y siq u e  n o u v e lle” 
ou p a r  les te n ta tiv e s  des cé léb rés M ertoinenses d ’O xford . U ne des 
ten d an c es  p ro fondes p é n é tra n t la  philosophie· de  la  n a tu re  e t les 
sciences n a tu re lle s  de  l ’époque é ta it  la  connex ion  de  p lu s en  p lus 
p ro ch e  a n tre  l 'e x p é r ie n c e  sc ien tifiq u e  e t u n e  th éo rie  m a th é m a tiq u e  
ap p ro p riée . T e lle  é ta i t  l 'a t t i tu d e  d ’u n  L éo n a rd  de  V inci, d’u n  C opern ic  
ou — p lu s ta rd  — d ’u n  G alilée.

L ’ap p lic a tio n  du calcu l m a th é m a tiq u e  e t des m odèles g éom étriques 
a u x  in v es tig a tio n s  d e  la  n a tu r e  fo rç a it les sc ien tifiq u es à a b an d o n n e r 
u n e  ex p lica tio n  p u re m e n t q u a li ta t iv e  des p h én o m èn es n a tu re ls , e t 
à p a sse r vers u n e  n o u v e lle  m é th o d e  p e rm e tta n t de les p ré s e n te r  dans 
u n  lan g ag e  q u a n ti ta tif .  Ces te n ta tiv e s  é ta ie n t dénom m ées à  l’époque 
ca lcu la tiones  — e t leu rs  p ro m o teu rs  é ta ie n t s u r to u t les co n tin u a teu rs  
des logiciens e t des m a th ém a tic ien s  du M erto n  C ollege du X tV e siècle. 
M ais les calcu la tores  se  h e u rta ie n t, à  des ad v e rsa ire s  p lu s ou m oins 
rad icau x . C e tte  apposition  de ten d an ces e t  de po in ts  de v u e  é ta it  
à la  source  des g ran d es  d iscussions c o n ce rn an t e n tre  a u tre s : l’in ten sio  
e t la  rem issio  des fo rm es acciden te lles, les p ro p o r tio n s  e t  la  p ro p o r- 
tio n a lité , la  p ré se n ta tio n  g ra p h iq u e  des ch an g em en ts  q u a lita tifs . Ces 
p rob lèm es in c ita ie n t les sav an te  de l’époque  à des rech e rch es  en  m a 
th ém a tiq u es ; la  th é o r ie  des p ro p o rtio n s  ou le  p ro b lèm e  d e  l ’in f in i en 
tém o ignen t. D’auibre p a r t ,  l ’in te n s if ic a tio n  des é tu d es m a th ém a tiq u es  
(su rto u t géom étriques) in s p ira ie n t le s  ph ilo sophes d e  la n a tu re  qui 
s ’ad o n n a ie n t d a v a n ta g e  à  l’é tu d e  d e  th éo rèm es, m a th é m a tiq u e s  e t  p h i
losoph iques en  m êm e tem ps, te ls : la  q u a d ra tu re  du  cercle , le  p e r 
p e tu u m  m obile , la  n a tu re  du  po in t, de la  ligne, de la  su rface , du 
solide.

L a rich esse  des p rob lèm es ph y siq u es envisatgés· p a r  les sav an te  du  
X Ve siècle  enoouragairent les in te lle c tu e ls  à t r a i te r  co n jo in tem en t des 
th èm es  sc ien tifiq u es , m a th é m a tiq u e s  e t  p h ilo soph iques. C’é ta i t  u n e  
des raisons· du fa it, que  p lu s ieu rs  rep ré se n ta n te  de la  vie in te lle c tu e lle  
de  c e tte  époque é ta ie n t a u ta n t ph ilosophes que  m a th ém a tic ien s  e t 
physic iens, les fro n tiè re s  m éthodo log iques e n tre  la  ph ilo soph ie  e t  les 
sciences p a rtic u liè re s  é ta n t a lo rs  b ien  im préc ises e t ch angean tes .


